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KALENDARZYK 


MARZEC 1954 


28 n. 1 Postu, Jana Kapistr. 
29 p. Eustazjusza op. 

30 w. Kwiryna m. 

31 ś. Akacjusza b. Balbiny 


KWIECIEN 1954 


l1 c. Ludwika Pavoni w. 
2 p. Franciszka w. 
3 s. Ryszarda b. W. 


| FAZY KSIĘŻYCA 
Sobota, 3 kwietnia. 

= Nów 
NASZA AKCJA 
NILOSIERDZIA 

Bezimiennie 10.0: J. .Stefano- 
wicz 2.0.0; Jan Deder 5.0; NIN. 
26: Józet Matuszek dla chorego 
na płuca 1.100. O. Wodzińska 


(wygrana w brydża) 10.6. 
Razem £ 4.18.0. 


KTO ODBUDOWUJE I ODNAWIA 
KOŚCIÓŁ POLSKI W LONDYNIE 


Ofiary w dalszym ciągu nade- 
slali: 


Z Londynu: Kaz. Serafinowie 


1.0.0, Kazimierz Swirbutowicz 
1.0.0; 

Spoza Londynu: J. Żuraw- 
ski. Loughborough 7.0; M. 


Szwarcewiczowa, Crowfield 10.0; 
Franciszka Appel, Badock Ho- 
stel 10.0; Stanisława Dudek, 
Leighton Buzzard 10.0; K. Pia- 
stowski, Swindon 2.0.0. Zygmunt 


rwasiniewski, Cleethorpe 2.6; 
Michał Murawicki, Manchester 
1.0.0.. 

Bóg zapłać. 


PIELGRZYMKA DO RZYMU 
TYLKO DLA DZIEWCZĄT 


Z okazji Roku Maryjnego 
siostry Zmartwychwstania Pań- 
skiego organizują pielgrzymkę 
do Rzymu dla młodzieży żeń- 
skiej. Pielgrzymka będzie trwa- 
ła od 10 sierpnia do 8 września 
i obejmie prócz Rzymu także 
Asyż i Florencję. Cena: 36 fun- 
tów (bez kosztów wiz). Jak naj- 
szybsze zgłoszenia z powodu o0- 


* graniczonej liczby miejsc nale- 


ży kierować pod adresem: Sis- 
ters of the Resurrection, 4, 
Gunnersbury Avenue, London, 


W. 5. Tel.: ACO 6123. 


Ks. S. Bełch — Św. 


czesnej nauki 


Ks. J. Warszawski — 


Ks. M. Sopoćko — Miłosierdzie Boże 


Myśl jest bronią (rozważania) 


GAZETA 


CZWARTA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU 


LEKCJA 


(Gal. 4, 22-31) 


Bracia: Napisane jest, że Ab- 
raham miał dwóch synów, jedź 
nego z niewolnicy, a drugiego z 
wolnej. Lecz ten, który był z nie- 
wolnicy, według ciała się naro- 
dził, a który z wolnej, dzięki o- 
bietnicy. A jest to powiedziane 
przez alegorię: są to bowiem 
dwa przymierza. Jedno z góry 
Synaj, rodzące na niewolę: i to 
wyobraża Agar. Bo Synaj jest 
górą w Arabii i ma łączność z 
terazniejszym Jeruzalem, będą- 
cym w niewoli z synami swymi. 
Ale Jeruzalem górne wolne jest 
i ono jest matką naszą. Napi- 
sane jest bowiem: Wesel Się, 
niepłodna, która nie  rodzisz, 
wołaj i wykrzykuj, która nie 


NIEDZIELNA 


znasz bolu rodzenia, bo daleko 
więcej dzieci u tej, która była 
opuszczona, niż u tej, która ma 
męża. A my, bracia, na wzór I- 
zaaka jesteśmy synami obietni- 
cy. Ale jak wtedy ten, który się 
urodził według ciała, prześlado- 
wał tego, który był według du- 
cha, tak i teraz. Cóż bowiem po- 
wiada Pismo? Wyrzuć niewolni- 
cę i syna jej, bo nie będzie dzie- 
dzicem syn niewolnicy z synem 
wolnej. Przeto, bracia, nie je- 
steśmy synami niewolnicy, ale 
wolnej. Którą to wolnością 
Chrystus nas obdarował. 


EWANGELIA 
tJan, 6, 1-15) 

W on czas: Oddalił się Jezus 
za morze Galilejskie czyli Ty- 
beriadzkie. I szła za nim rzesza 
wielka, bo widzieli cuda, które 
czynił nad chorymi. Wszedł te- 
dy Jezus na górę i usiadł tam z 
uczniami swymi. A zbliżała się 
Pascha, dzień święty żydowski. 
I gdy Jezus wzniósł oczy i uj- 
rzał, że wielka rzesza idzie ku 
niemu, rzekł do Filipa: Skąd 
kupimy chleba, żeby ci posilić 
się mogli? A mówił to, doświad- 


czając go, bo sam wiedział, co 
miał uczynić. Odpowiedział mu 
Filip: Za dwieście denarów nie 
starczy dla nich chleba, by każ- 
dy z nich choć trochę otrzymał. 
Rzekł mu jeden z uczniów jego, 
Andrzej, brat Szymona Piotra: 
Jest tu jedno pacholę, które ma 
pięć chlebów  jęczmiennych i 
dwie ryby, ale cóż to jest na tak 
wielu? Rzekł tedy Jezus: Każcie 
ludziom usiąść. A było dużo 
trawy na onym miejscu. I tak 
usiadło mężczyzn około pięciu 
tysięcy. Wziął tedy Jezus chle- 
by i dzięki uczyniwszy, rozdał 
siedzącym; podobnie i z ryb, ile 
chcieli. A gdy się nasycili, rzekł 
do uczniów swych:  Zbierzcie 
pozostałe  ułomki, aby się nie 
zmarnowały. Zebrali tedy, i z 
pięciu chlebów jęczmiennych 
napełnili dwanaście koszów u- 
łomkami, pozostałymi po tych, 
którzy jedli. A ludzie owi, wi- 
dząc cud. który uczynił Jezus, 
mówili: Prawdziwie jest to Pro- 
rok, który miał przyjść na świat. 
A Jezus poznawszy, że zamierza- 
li przyjść, aby go porwać i uczy- 
nić królem, oddalił się znowu 
sam jeden na górę. 


RÓŻNICE LITURGICZNE W DALSZYM ROZWOJU 


Przez pierwsze trzy wieki ob- 
chód Eucharystii we wszystkich 
gminach chrześcijańskich, któ- 
re istniały, nie miał żadnych 
zasadniczych różnic. 

W czasach „pokoju Kościoła 
po Konstantynie wiara Św. ob- 
jęła cały ówczesny świat z nie- 
zliczonym mnóstwem ludzi z 
różnych narodów. 

Wynikły stąd różnice w obrzą- 
dkach kościelnych pod postacią 
dodatkowych modlitw i ceremo- 
nii, które odpowiadały ducho- 
wi tych narodów i były jego wy- 
razem. Kościół święty nie 
sprzeciwiał się temu, pod wa- 
runkiem. by zachowano  zasad- 
nicze części Mszy św., któ- 
rych żródłem była Ostatnia 
Wieczerza i tradycja apostolska. 

Główne różnice zachodzą 
między liturgiami wschodnimi a 
zachodnią — rzymską.' Języ- 
kiem liturgicznym w obrzędach 
wschodnich są języki grecki, sy- 
ryjski, armeński lub inne. 

Kościół na zachodzie używał 
łaciny. Zwolna na całym zacho- 
dzie zapanowała liturgia rzym- 
Ska, ale do dziś pozostały pewne 
szczątki obrządków w obrębie 
Kościoła zachodniego: ambro- 
zjański w Mediolanie, mozarab- 


ca = maa 0 FO. 


W OKRESIE WIELKIEGO POSTU 


POMOCĄ W ROZWAŻANIACH BĘDZIE LEKTURA 
NASTĘPUJĄCYCH KSIĄŻEK: 


Tomasz z Akwinu — O wierze 


jako cnocie Boskiej 4/6 
C. Cary-Elwes. O.S.B. — Jak stać się dobrym 1/6 
P. Gasparri. kardynał — Katechizm katolicki dla 

dorosłych 6/- 

Nabożeństwo wielkopostne 6 d. 


(Pieśni — Gorzkie żale — Droga Krzyżowa) 
Nowy Testament (tłum. X. J. Wujka) opr. skórzana 21/- 


Pius XII — Dowody istnienia Boga w świetle nowo- 


1/6 
1/6 


Tomasz a Kempis — O naśladowaniu Chrystusa 


oprawa płócienna 7/6 
oprawa Skórzana 15/- 


yE 


Do nabycia w Katolickim Ośrodku Wydawniczym 
„Veritas“, 12, Praed Mews, London, W.2. 


ski w hiszpańskim Toledo. Na- 
tomiast liturgie afrykańska, 
gallikańska i celtycka zanikły 
zupełnie. 

Obecnie obrządek rzymski 
panuje 'w całej Europie i Ame- 
ryce. Rzymski duch bowiem Si- 
łą swego wpływu i lapidarną 
formą rzeźbił i doskonalił Mszę 
świętą. od IV do VI wieku, aż 
stworzył arcydzieło, jakim jest 
dzisiejsza rzymska Msza św. 


Do szewca po buty 
Do apteki — po leki! 


Mgr B.Dalski, Mgr L. Oliwa 


APTEKA LTD. 


THE BROMPTON 
PHARMACY 


68, Fulham Road. 
London, S.W.3. Tel.: KEN 1410 


WYSYŁA WSZELKIE LEKI 
DO KRAJU PO CENACH 


| KATALOGOWYCH. 


O. IL M. BOCHEŃSKI O.P. 


SZKIGE ETYCZNE 


Książka porusza problemy, 
które stają przed każdym Po- 
lakiem. szukającym właściwej 
drogi postępowania w cięż- 
kich dniach bieżących. 
OPRAWA PŁÓCIENNA — 
ZŁOCENIA — OBWOLUTA. 


Cena z przesyłką 15/6. 


VERITAS F. P. CENTRE 
12, Praed Mews, London, W. 2. 


KSIAŻKI Z KRAJU 


G. Bernanos RADOŚĆ 14/6 


Th. Deman O.P. CHRYSTUS 
PAN I SOKRATES 25/- 


LISTY św. HIERONIMA 25/- 
LISTY św. PAWŁA AP. 14/6 


Do nabycia: 


w KATOLICKIM OSRODKU 
WYDAWNICZY 
„VERITAS“ 


12, Praed Mews, London, W. 2. 


Nie zapominajmy, że w owym 
czasie i jeszcze przez długie 
wieki każda Msza św. była wiel- 
kim uroczystym nabożeństwem 
ze śpiewem. Cicha Msza św. je- 
szcze nie istniała. 


Przyjrzyjmy się jej historycz- 
nemu rozwojowi po IV wieku. 
Msza św. katechumenów miała 
od początku tę samą formę. 
Składały się na nią hymny, 
psałmy, czytania i nauka. Ucz- 
ta agapa znikła już zupełnie 
przed IV wiekiem. 


Po złożeniu przez wiernych 
darów z chleba i wina nastę- 
powała właściwa Eucharystia, 
poprzedzona improwizowaną 
modlitwą — dzisiejsza prefacja 
i kanon — i konsekracja. Pod- 
niesienia nie było. Kapłan przy 
ołtarzu był zwrócony twarzą ku 
wiernym, gdyż otłarz znajdował 
się pośrodku kościoła. 


Na zakończenie łamanie chle- 
ba. to jest Komunia św. wier- 
nych i dziękczynienie, po czym 
wierni wychodzili. Od V wieku 
po łamaniu chleba następowała 
długa, uroczysta procesja ze 
śpiewem psalmów, a na koniec 
błogosławił kapłan uczestników 
ofiary Mszy św. 


M. D. 


MSZALIK 
POLSKIEGO 
DZIECKA 
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Zamówienia przyjmuje 


KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“ 
12, PRAED MEWS, LONDON, W.2. 


28 marca 1954 r. 


M Katolicka Á 


Jedna z największych mani- 
festacji religijnych na Flory- 
azie odbyła się ostatnio w mie- 
ście Miami, gdzie w dniu prze- 
znaczonym na uczczenie kardy- 
nała Stefana Wyszyńskiego 
wzięło udział ponad cztery ty- 
siące katolików z całej okolicy. 
„Dzień Kardynała Wyszyńskie- 
go“ zarządził arcybiskup Flo- 
rydy Józef Hurley. W dniu tym 
odprawił on pierwszą w historii 
swej diecezji Mszę św. wieczor- 
na i poświęcił grotę Matki Bo- 
skiej Królowej Męczenników. 
Na uroczystość przybyło 75 księ- 
ży oraz biskup Aleksander Zale- 
ski, sutragan z Detroit. W swym 
przemowieniu arcybiskup Hur- 
ley napiętnował komunistów za 
tyranię i prześladowanie Wiary. 
Zganił też prasę światową, któ- 
ra podaje różne sensacje a mil- 
czeniem pomija często współ- 
czesnych męczenników za wia- 
rę. Podczas przemówienia arcy- 
biskupa wierni trzymali w rę 
kach zapalone gromnice. W cza- 
sie Mszy św., odprawionej przez 
urcybiskupa Hurleya przed ko- 
ściołem, przemówił biskup Alek- 
sander Zaleski sufragan z De- 
troit, w języku polskim i angiel- 
skim. „Tłumnie jesteśmy dzisiaj 
zebrani u stóp Przenajświętszej 
Dziewicy, ażeby zasłać przed 
tron Boży za Jej pośrednictwem 
nasze gorące modły za Kościół 
Milczenia i żeby przed światem 
dac wyraz uczuciom naszym na 
ziemi wolności, że złączeni je- 


sieśmy węzłem wiary i miłości 


z tymi, którzy słowem, czynem 
i przelaną krwią bronią praw 
Kościoła za żelazną kurtyną." 
Biskup Zaleski przedstawił na- 
stępnie dzieje prześladowań re- 
ligijnych w Polsce. Wezwał do 
modlitwy o „uwolnienie Polski 
spod obcego jarzma“, o siłę dla 
cierpiących i o ostateczne zwy- 
cięstwo Kościoła za żelazną kur- 
tyną. Równocześnie wyraził 
głęboką wdzięczność „współczes- 
nym bohaterom wiary, którzy 
cierpią po to, by Kościół rósł i 
stawał się coraz silniejszy”. 


wa 


Przeciw „comicsom*'. Wycho- 
dzący w Brooklynie, N. Y., w 
Stanach Zjednoczonych  „„Pat- 

n“, tygodnik parafii św. Sta- 
nisława Kostki, ogłosił w nume- 
rze z 7 lutego apel do rodziców, 
ostrzegając ich przed „comicsa- 
mi“ i zwracając uwagę na wiel- 
ką odpowiedzialność rodziców 
za lekturę dzieci i młodzieży. 
Tygodnik wzywa rodziców, by w 
skiepach zwracali uwagę na 
szkodliwość „comicsów* i umie- 
szczanie w oknach wystawowych 
nieprzyzwoitych obrazków. 


KSIĄŻECZKA 
DO NABOŻEŃSTWA 
DLA DZIECI 


z dwudziestu czterema 
dwubarwnymi 
rycinami. 

oprawna w płótno 

w kolorze 

niebieskim 

lub 

granatowym 


72 stron złocenia 


Cena 5/6 plus 6 d. na pomoc 
dzieciom polskim w Niem- 
czech plus 6 d. na przesyłkę. 


KRONIKA 


i 
| + 
Í 
t 
E) 
E 
F 
4 
4 
bę 
i 
i 
4 


28 marca 1954 r. 


NIEDZIELNA 
Niedziela, 28 marca 1954. 


0 POWAŻNA POLITYKĘ 


Utworzenie wspólnej reprezen- 
tacji politycznej w postaci Rady 
Jednosci Narodowej winno stac 
się podstawą do :.nocniejszego 
oparcia polskiej polityki zagra- 
nicznej na gruncie rzeczywi- 
stych sił, związanych z naro- 
dem zarówno w Kraju jak na 
emigracji. 

Nie spodziewamy się 
niemożliwych, a więc jakiegos 
punktu zwrotnego w dziejach 
swiata dlatego, że Polacy poro- 
zumieli się między sobą. Ale do 
prowadzenia Skutecznej polityki 
takiej, która nie ogranicza się 
do lokalnych 
wyładowuje 


rzeczy 


kach, potrzeba narzędzia, jakiu 
ma stać się Rada Jedności Na- 
rodowej. 


Prawdziwa polityka musi zdo- 
być się na koncepcję, na umie- 
jętność bądź zużytkowania ist- 
niejących tendencji społeczno - 
positycznych dla swoich celów, 
bądz, co lepsze, stworzenia fak- 
tów, które by sprawie odzyskania 
niepodległosci przez Polskę stu- 
żyły. Pseudo-polityka, głośna, re- 
klamiarska i bezpłodna kosztu- 
je dużo wysiłku, a nie zdolna 
jest odwrócić faktów, jakie w 
świecie zachodzą. 

Prawdziwa polityka,  jakkol- 
wiek ograniczona co do swych 
możliwości przez warunki natu- 
ralne, jakkolwiek trudna i nie- 
efektowna, przynieść 
swym rezultacie upragnione 
przez nas wyniki. Co i rusz bę- 
dą się na pewno zrywały sponta- 
niczne, a niekiedy i inspirowane 
głosy, że oto Rada Jedności Na- 
rodowej istnieje już tyle i tyle 
czasu, a jeszcze nic się w świecie 
nie zmieniło. Polacy są niecier- 
pliwi, 


może w 


chcieliby wszystko mieć 


zaraz. Na szczęście obok tych 
nych głów, są ludzie myślący 
spokojniej, nie ubiegający się o 
tanią popularność, ludzie 
statecznie poważni, aby 
sprawy ogółu można było 
wierzyć. 

Powaga, z jaką gen. Sosnkow- 
ski i ci wszyscy z głównych u- 
grupowań politycznych, 
prowadzili trudne rokowania; 
spokój, z jaką ludzie mający 
nieco pojęcia o sprawach poli- 
tycznych znosili pouczenia roz- 
maitych domorosłych nauczy- 
cieli politycznych, „korespon- 
dentów“, felietonistów, wesoł- 


do- 
im 
po- 


którzy 


mie czym innym. O sprawach 
politycznych, które w polskich 
warunkach są trudne i skompli- 
kowane, nie wolno mówić jakby 
tu chodziło tylko o zabawę, o 
przyjemne spędzenie czasu na 
emigracji. 

W chwili, gdy powstaje wspól- 
na reprezentacja polityczna pol- 
ska, warto przypomnieć, że za- 
daniem katolików jest trakto- 
wać sprawy publiczne sumien- 
' nie, znać problemy głęboko, kie- 
rować się sprawiedliwością. Roz- 
brykanym w warunkach emigra- 
cyjnej bezkarności elementom 
trzeba powiedzieć: więcej, po- 
czucia odpowiedzialności za sło- 
wa. Najwyższy czas, aby ci, któ- 
rzy widzą dalej i szerzej powie- 
dzieli tym, którzy nawet w dniu 
porozumienia nie zaprzestali ju- 
dzenia: 
ralnej. Spokój to nie brak 
chu, lecz stan umysłu. 


więcej dojrzałości mo- 
ru- 


GAZETA 


demonstracji, 

j w niewysłuchiwa- 

nych protestach, wyżywa w per- 
sonalnych gierkach i ambicyj- 


gorących, lecz często niedoważo- 


GAZETA 
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ZJEDNOCZENIE POLITYCZNE JEST FAKTEM DOKONANYM 


KIEDY PREZYDENT ZALESKI 


OGŁOSI 


NOMINACJĘ 


GEN. K. SOSNKOWSKIEGO NA NASTĘPCĘ PREZYDENTA RZECZY POSRONNIEJ? 


Ubiegły tydzień obfitował w 
pardzo ważne w polskim życiu 
politycznym wydarzenia. Zamie- 
szczamy ponizej ich rekapitula- 
cję, poczynając od podpisania 
Aktu Zjednoczenia, poprzez wi- 
zytę generała Sosnkowskiego u 
prezydenta Zaleskiego, komuni- 
kat Kancelarii Cywilnej, oświa- 
dczenie generała Sosnkowskiego 
przed wyjazdem do Kanady i 
powołanie do życia Komisji Po- 
rozumiewawczej, która zajmie 
się przygotowaniem realizacji 
zjednoczenia narodowego. 

Ponieważ tylko w części na- 
kładu ostatniego numeru zdą- 
żyliśmy zamieścić wiadomość o 
cdroczeniu przez prezydenta 
Zaleskiego nominacji na na- 
stępcę Prezydenta R.P. wraz z 
naszym komentarzem,  powta- 
rzamy tę wiadomość w całości 
dla Czytelników, do których m 
na nie dodarła. 


Dowiadujemy się w ostatniej 
chwili, że wbrew powszechnym 
oczekiwaniom wizyta generała 
Sosnkowskiego u prezydenta Za- 
lesklego nie dała spodziewanego 
przez całe społeczeństwo rezul- 
tatu. W czasie wizyty generał 
Sosnkowski przedłożył Prezyden- 
towi Akt Zjednoczenia i oznaj- 
mił gotowość przyjęcia nomina- 
cji na następcę Prezydenta R.P. 

Kancelaria Cywilna Prezyden- 
ta R. P. ogłosiła za pośrednic- 
iwem Polskiej Agencji Telegra- 
iicznej następujący komunikat: 

„W dniu 15 marca 1954 w go- 
dzinach popołudniowych Prezy- 
dent R.P. przyjął generała Ka- 
zimierza Sosnkowskiego, który 
przedłożył Panu Prezydentowi 
Akt Zjednoczenia z podpisami 
złożonymi w dniu 14 bm. 


Wspomniany dokument został 
podpisany przez Stronnictwa i 
ugrupowania zrzeszone w Ra- 
dzie Politycznej, oraz przez trzy 
stronnictwa i ugrupowania, któ- 
re uczestniczyły w Radzie Naro- 
dowej R.P. Nie zawiera on pod- 
pisów Stronnictwa Ludowego 
„Wolność“, Związku Socjalistów 
Polskich i Klubu Ziem Wschoa- 
nich. 

Pan Prezydent przekazał o- 
trzymany akt Prezesowi Rady 
Ministrów prosząc go o wyjaś- 
nienie stanowiska wyżej wymie- 
nionych stronnictw i ugrupowań 
politycznych oraz o wyjaśnienie 
projektowanego terminu wej- 
ścia w życie Aktu  Zjednocze- 
nia.“ 
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Wiadomość powyższa wywołu- 
je powszechne rozczarowanie i 
zdziwienie. Społeczeństwo pol- 
skie może ją zrozumieć tylko w 
jeden sposób, mianowicie, iż na 


znowu niezrozumiałe trudności 
Wynikły one ze stanowiska, ja- 
kie zajął prezydent Zaleski, o- 
pierając się na fakcie powstrzy- 
mania się od podpisania Aktu 
Zjednoczenia przez trzy małe 
grupy polityczne z Rady Naro- 
dowej. Są to wszystko grupy nie- 
wielkie, w tym dwie rozłamowe 
z własnych stronnictw i jedna, 
dla której nawet nie przewidy- 
wano mandatu w Radzie Jed- 
ności Narodowej. 

Zarówno wszystkie  stronnic- 
twa i ugrupowania polityczne, 
jak i całość społeczeństwa pol- 
skiego muszą uważać obecnie, 
że Akt Zjednoczenia jest faktem 
dokonanym, że swary drobnych 
grup politycznych nie mogą te- 
go faktu odwrócić, oraz, że pre- 
zydent Zaleski uczyni to, czego 
domaga się zjednoczona opinia 
społeczeństwa polskiego. 

Postanowienie prezydenta Za- 
leskiego co do konsultacji rzą- 


wstał niedawno i którego stosu- 
nek do prac nad zjednoczeniem 
był co najmniej niejasny 
oznacza zwłokę. Należy dodać, 
że generał Sosnkowski, który 
mimo wszelkich przeszkód zdo- 
łał przy pomocy stronnictw do- 
prowadzic do skutku Akt Zjed- 
noczenia, musi opuścić Anglię 
do dnia 20 marca. 
w 


W dniu odlotu z Londynu do 
Kanady gen. Sosnkowski złożył 
dla prasy oświadczenie, w kto- 
rym po oświetleniu całego prze- 
piegu i wyniku rokowań o zjed- 
naocznie stwierdza, że będzie 
za oceanem oczekiwać decyzji 
prezydenta Zaleskiego. 


OŚWIADCZENIE 
GEN. K. SOSNKOWSKIEGO 
W DNIU 19 MARCA 1954 
W LONDYNIE 


U schyłku 1952 roku przyby- 
łem na zaproszenie najwyż- 
szych czynników państwowych 
do Londynu, gdzie za ich wie- 
dzą i zgodą rozpocząłem akcję, 
zmierzającą do zjednoczenia 
polskiego obozu walki o niepo- 
dległość. 

W przemówieniu u Inwalidów 
dnia 29 grudnia 1952 wyłożyłem 
swój pogląd na podstawowe za- 
sady zjednoczenia, a jako kan- 
dydat na następcę Prezydenta, 
uzależniłem przyjęcie tej god- 
ności od przebiegu konsultacji 
stronnictw oraz od pozytywnego 
wyniku mej akcji. 

Dnia 7 stycznia 1953 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej ze- 
chciał mnie powiadomić, że 
wpłynęło w toku konsultacji 
pięć odpowiedzi pozytywnych 
bez zastrzeżeń, cztery odpowie- 
dzi pozytywne, uwarunkowane 
dojściem do skutku jedności 
narodowej, zaś dwóch odpowie- 
dzi (Polska Partia Socjalistycz- 
na i Związek Socjalistów Pols- 
kich) było brak jeszcze.Pan Pre- 
zydent, gratulując mi takiego 
rezultatu konsultacji, uznając 
ze swego punktu widzenia, iż 
wypadła ona pomyślnie, zwrócił 
się wówczas do mnie o wyraże- 
nie zgody na natychmiastowe 
wyznaczenie mnie następcą. W 
odpowiedzi  powołałem się na 
oświadczenie złożone przeze 
mnie Panu Prezydentowi, a po- 
twierdzone następnie w prze- 
mówieniu u Inwalidów, że do- 
piero w chwili, gdy będą usta- 
lone z moim udzialem oraz 
przyjęte przez oba ośrodki o- 
bozu  niepodległościowego wa- 
runki zjednoczenia, mógłbym 
prosić Pana Prezydenta o pod- 
pisanie dekretu nominacyjnego 
i opublikowanie go w trybie 
przewidzianym w Konstytucji. 

Z początkiem roku 1953 roz- 
poczęły się rokowania, w któ- 
rych reprezentowane byly wszy- 
stkie kierunki polskiej myśli po- 
litycznej, wszystkie niepodległo- 
ściìiowe stronnictwa i ugrupowa- 
nia, walczące o sprawę polską 
na uchodźstwie, wierne zasadzie 
ciągłości prawnej Państwa Pol- 
skiego. Po piętnastu miesiącach 
trudnej pracy rokowania te zo- 
stały uwieńczone pozytywnym 
wynikiem osiągnięcia zgody na- 
rodowej. Nie jest to zgoda czy- 
sto mechaniczna. Oparta ona 
została o wspólne ustalenie pod- 
stawowych zasad programo- 
wych, dotyczących naszej po- 


Pan 


stawy wobec świata zewnętrz- 
nego, naszej walki o prawa Rze- 
czypospolitej i zagadnień we- 
wnętrznych naszego życia poli- 
tycznego na uchodźstwie. 
Ustalone i przyjęte w całości 
Akty Zjednoczenia są nie tyiko 
owocem długiego i żmudnego 
borykania się z trudnościami 
przy konfrontacji i uwzględnie- 
niu różnych pojęć, poglądów i 
dążeń. Są one przede wszystkim 
zdrowym kompromisem, umoż- 
liwionym przez zrozumienie, że 
w ważnych dla Państwa i Naro- 
du okresach koniecznym jest 
postawienie zasady dobra ogól- 
nego ponad różnice, dzielące 
ludzi i grupy. Osiągnięcie tego 
kompromisu zawdzięczać nale- 
ży instynktowi państwowemu 
Polaków na obczyźnie, zacho- 
waniu przez nich więzi ducho- 
wej z Krajem, dobrej woli stron- 
nictw, które potrafiły wznieść 
się ponad względy partykularne, 
pomocy udzielonej mi przez 
działaczy politycznych z rzad- 
kim nieraz poświęceniem, współ- 
działaniu  państwowo myślącej 
prasy, a wreszcie potężnemu po- 
parciu ze strony opinii publicz- 
nej ze strony mas nowego i da- 


wnego  uchodzźstwa na wszyst- 
kich kontynentach wolnego 
świata. 


Dnia 14 marca odbyło się pod- 
piasnie Aktów Zjednoczenia. 
Podpisy swe złożyły wszystkie 
stronnictwa Rady Politycznej; 
po stronie Rady Narodowej ak- 
ty zostały podpisane przez trzy 
stronnictwa i urgupowania, zaś 
pozostałe dwa odroczyły ostate- 
czne ustosunkowanie się do cza- 
su powzięcia  miarodajnych u- 
chwał przez swoje władze na- 
czelne. Żywić należy nadzieję, 
że uchwały te wypadną pomyśl- 
nie i że grupy owe znajdą się w 
ramach dokonanego już zjedno- 
czenia. 

Dnia 15 marca,  doręczając 
Panu Prezydentowi Rzeczypo- 
spolitej egzemplarz podpisanych 
Aktów Zjednoczenia,  oświad- 
czyłem mu gotowość przyjęcia 
godności następcy. Pan Prezy- 
dent odroczył powzięcie decyzji. 

W tym stanie rzeczy i wobec 
zakończenia prac, których się 
podjąłem przed rokiem zgórą, 
nie pozostaje mi nic innego jak 
opuścić Londyn i za oceanem o- 
czekiwać decyzji Pana Prezy- 
denta. Prosiłem Go, aby ze- 
chciał powziąć ją możliwie szyb- 
ko, gdyż w wypadku, jeśli ona 
będzie pozytywna, musiałbym w 
terminie przed 9 czerwca, okre- 
ślonym wolą Pana Prezydenta, 
przeprowadzić czynności, po- 
przedzające przeniesienie się 
moje z jednego kontynentu na 
drugi. Jasną jest rzeczą, że w 
prawnych i życiowych warun- 
kach politycznego emigranta są 
to czynności niełatwe, wymaga- 
jące dłuższego czasu. 

Przed odlotem, zainicjowałem 
powołanie przez stronnictwa już 
zjednoczone Komisji Porozumie- 
wawczej, której zadaniem bę- 
dzie przeprowadzić w porozu- 
mieniu zrządem przygotowania 
do wprowadzenia aktów zjedno- 
czenia w życie. Przygotowania 
owe dotyczą szeregu spraw nie- 
raz tak skomplikowanych, iż 
Komisja będzie musiała praco- 
wać bardzo wydatnie, by w cza- 
sie właściwym czynności swe 
zakończyć. 


W następnym numerze: 


WYWIAD JÓZEFA KISIELEWSKIEGO 


2 GEN. 
DLA „GAZETY 


NIEDZIELNEJ'" 


Gen. Sosnkowski 


Póżniej, — przed  zjednoczo- 
nym obozem walki o niepodle- 
głość stanie obowiązek ścisłej i 
sumiennej realizacji ustalonych 
w Akcie podstawowych zasad, 
trud rozwinięcia żywej i owoc- 
nej działalności wykonawczej. 
Pamiętać należy, że zawarte po- 
rozumienie polityczne stanowi 
jeno ramy, które dopiero trze- 
ba będzie wypełnić ważką tre- 
ścią i twórczą pracą. Na tym 
polega właściwy egzamin, jaki 
nas oczekuje, sprawdzian bo- 
daj o wiele bardziej istotny, za- 
danie bardziej odpowiedzialne, 
aniżeli samo zbudowanie zjed- 
noczenia. 

© 

W czwartek, 18 b.m. odbyło się 
pod przewodnictwem gen. Sosn- 
kowskiego posiedzenie ` przed- 
stawicieli stronnictw i ugrupo- 
wań politycznych, które podpi- 
sały Akt Zjednoczenia. Na po- 
siedzeniu tym powołano do ży- 
cia Komisję Porozumiewawczą, 
o której wspomina w swym ©- 
świadczeniu generał Sosnkowski 
i w sobotę, 20 marca odbyło się 
pierwsze posiedzenie tej komisji 
pod przewodnictwem ` Tomasza 
Arciszewskiego, prezesa Polskiej 
Partii Socjalistycznej. 

W posiedzeniu uczestniczy- 
li po raz pierwszy przedstawicie- 
le ośmiu zjednoczonych stron- 
nictw i ugrupowań politycznych, 
które z ramienia Rady Politycz- 
nej reprezentowali T. Arciszew- 
ski, J. Zdziechowski i M. Thu- 
gutt a ze strony Rady Narodo- 
wej M. Grażyński, St. Sopicki, 
Z. Szadkowski i B. Podoski. O- 
mówiono na nim projekt oświad- 
czenia, które w imieniu Komisji 
Porozumiewawczej zostanie ©- 
głoszone w bieżącym tygodniu, 
a które poświęcone będzie o- 
świetleniu całości rokowań © 
zjednoczenie polityczne i pod- 
kreśleniu faktu, iż wraz z gene- 
rałem  Sosnkowskim i całym 
społeczeństwem stronnictwa 1 
ugrupowania polityczne oczeku- 
ją formalnej decyzji prezyden- 
ta Zaleskiego i aktu nominacji 
generała Sosnkowskiego na na- 
stępcę Prezydenta RZzeczypospo- 
litej. Spełnione bowiem zostały 
wszystkie warunki dla dokona- 
nia tej nominacji. 

© 

Dokonanie zjednoczenia na- 
rodowego stwarza całkowicie no- 
wą sytuację w zakresie we- 
wnętrznych stosunków w pol- 
skim życiu politycznym. Powsta- 
je sytuacja, w której Polacy nie 
dzielą się dłużej na dwa powaś- 
nione ośrodki, lecz tworzą zwar- 
tą całość, opartą o wszystkie 
kierunki polityczne i o mocne 
poparcie opinii całego  społe- 
czeństwa. Realizacji zjednocze= 
nia nic obecnie nie może już 
przeszkodzić. Należy się spodzie- 
wać, że nastąpi ona jak naj-- 
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ków, dobrze jeszcze Daa ? oder do uainne lskie- 
emigracji. Kogo to wszystko tyl- Pa; : pe 
ko bawi lub nudzi, niech się zaj- Eerzycian politycznego TStangiy 


„.|du, który nawiasem mówiąc po- szybciej. 


AAAA" 


TAJEMNICA 


POWIEŚĆ 


23) 


| — To krew! — zawołał wzdrygnąwszy 
' się. — Moi panowie, przyjrzyjcie się! 
|  — Miednica pełna krwi! — wykrzyknął 
notariusz blady z przerażenia, jak trup. 
|  — Tak, to krew — względnie spokojnie 
odpowiedział ksiądz Montmoulin. -— Mu- 
= siałem klęczeć we krwi tam na dole, obok 
biednej pani Blanchard —. obejrzyjcie pa- 
< nowie sutannę — chciałem właśnie wyprać 
| te plamy. 
| Choć wyjaśnienie to było nader proste 
| i jasne, nie zadowoliło ono jednak burmi- 
| strza, który pozostał przy swym podej- 
rzeniu. 
|  — Kto wie, jak i kiedy splamiona zosta- 
| ła ta sutanna! — zawołał. — W każdym 
razie miednica wraz z zawartością niech 
stoi spokojnie, a sutannę zechce ksiądz 
| zmienić na inną. Jeśli się nie mylę, to na- 
' uka posiada środki, aby ze składników 
| krwi wywnioskować, kiedy została wylana. 
'  — Mam tylko jedną jeszcze sutannę, 
a ta zabłocona jest bardzo, gdyż zeszłej 
nocy w niepogodę chodzić musiałem do 
chorego. Wisi w kuchni dla wysuszenia — 
' odrzekł ksiądz Montmoulin. 
= — Pójdziemy po nią obaj — odparł bur- 

| mistrz. — Obstaję przy tym, żeby ksiądz 
' zdjął sutannę, aby zbadać można nauko- 
wo te podejrzane plamy. 
|. Wzruszając ramionami wziął proboszcz 
| lampę i wszyscy poszli przez ganek do ma- 
 łej kuchenki. Ksiądz Montmoulin poświe- 
cił w ciemnym kącie koło ogniska, gdzie 

wisiała sutanna, sucha wprawdzie — ale 
~ cała błotem pokryta. Stara Zuzanna nie 


| 
it. miała jeszcze czasu jej oczyścić. Proboszcz 
ję 
| 
| 


_ chciał właśnie zdjąć suknię z haka, kiedy 
pisarz krzyknął i wskazał ręką koszyk, sto- 
jący w kącie obok ogniska. 

— Koszyk mojej biednej siostry! — za- 
| r wołał. 

' Burmistrz uniósł go w górę i otworzył. 
| Nie było wątpliwości. Wewnątrz znajdo- 
wała się umieszczona na wieku karta wi- 
' zytowa pani Blanchard. Koszyk był pusty. 
. — Czy ksiądz zna ten koszyk? — zapytał 
' burmistrz proboszcza. 
= — Tak, to jest koszyk pani Blanchard. 
| Ja sam włożyłem weń pieniądze, zawinięte 
w chustkę. 
| — W jaki sposób wyjaśni nam ksiądz 
_ jego tutaj obecność? 
= — Tego ja właśnie nie rozumiem i wy- 
jaśnić nie mogę. 

Zaledwie wyrzekł to ksiądz Montmoulin, 
Kiedy przyszła mu do głowy myśl, że może 
morderca umyślnie zostawił tu koszyk, aby 
' zwrócić podejrzenie na proboszcza; być 
. może, że tylko dlatego spowiadał się u nie- 
go, aby zamknąć mu usta tajemnicą spo- 
wiedzi. Jeśli tak było, to i spowiedź byłaby 
udana (symulowana) i nie byłaby istotną 
' spowiedzią; takie udane wyznanie nie na- 
łada na kapłana obowiązku zachowania 
jemnicy spowiedzi. Przez chwilę zdawa- 
ło się proboszczowi, że znalazł ratunek w 
ciężkim swym położeniu. Potrzebowałby 
tylko objaśnić, że Loser był u niego i wy- 
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znał wszystko pod fałszywą pokrywką spo- 
wiedzi; że z początku wyznanie jego uwa- 
żał za prawdziwą spowiedź i dlatego nie 
mógł nic mówić o bytności zakrystiana i o 
morderstwie. Teraz jednak przejrzał sza- 
tański plan zabójcy i nie jest obowiązany 
milczeć. To wyjaśni całą sprawę i podej- 
rzenie o winę skieruje na istotnego spraw- 
cę. Łątwo sobie wyobrazić, jak chętnie dał- 
by ksiądz Montmoulin to wyjaśnienie, ale 
zatrzymała go wątpliwość, czy to rzecz 
pewna, że Loser tylko udawał. Gdyby tak 
było, wyznanie jego na pewno nie było 
spowiedzią, tym samym nie istniałby obo- 
wiązek zachowania tajemnicy; jednakże 
choćby nawet było największe prawdopo- 
dobieństwo, nie zwalniało go ono w żad- 
nym razie od tego świętego obowiązku. 
Niestety, proboszcz musiał w końcu przy- 
znać, że wprawdzie zakrystian wyznał 
swój czyn jedynie ze strachu, w tym jed- 
nak uczynił to zamiarze, aby wina została 
mu odpuszczona. A choćby nawet morder- 
ca w celu złożenia winy na kapłana pozo- 
stawił w kuchni po swej spowiedzi niesz- 
częsny koszyk, to i to nie byłoby dostate- 
cznym dowodem, że ona była udana. Po- 
znał ksiądz Montmoulin, że niemożliwa 
jest dlań droga ratunku, jaka zdawała się 
przed nim otwierać, i że mimo wszystkich 
następstw, które ukazywały mu się w coraz 
groźniejszej postaci, tajemnica spowiedzi 
zachowana być musi. 

Podczas gdy myśli te krzyżowały się w 
umyśle proboszcza z błyskawiczną szybko- 
Ścią i doprowadziły go w końcu do wiado- 
mego wyniku, burmistrz świecił tymcza- 
sem po kuchni, szukając nowych śladów 
przestępstwa. 

Niebawem znalazł też koniec chustki, 
wsuniętej w pośpiechu przez Losera pod 
kuchenną szafę. Burmistrz wyciągnął ją 
a zarazem i duży nóż. Okrzyk grozy wydarł 
się z piersi obecnych, kiedy rozłożył na 
stole pokrwawioną chustkę i nóż, który na 
ostrzu i rękojęści nosił także wyraźne pla- 
my krwi. 

— Nie ma wątpliwości — mówił burmi- 
strz — że mamy w ręku narzędzie krwawe- 
go czynu. 

— Biedna siostro! — I te klechy, którym 
zanosiłaś każdy szeląg, z wdzięczności za- 
mordowali cię! — mówił pisarz rzucając na 
proboszcza groźne spojrzenie. 

-— Nóż oczywiście należy do proboszcza 
— zauważył notariusz. — Na rękojeści ma 
litery F. M. Chustka też jest znaczona. 

— (Co ksiądz na to mówi? Jak to ksiądz 
tłumaczy? — pytał ze zrozumiałym oburze- 
niem burmistrz i chwycił proboszcza za 
ramię. 

Ksiądz Montmoulin zbladł na widok 
tych nowych dowodów, które winę jego 
czyniły prawie niewątpliwą. Wydawało się 
już pewne, że Loser zaniósł to wszystko do 
kuchni w tym celu, aby podejrzenie na 
księdza skierować; samo już użycie tego 
właśnie noża do morderstwa należeć mu- 
siało do szatańskiego planu. Widocznie 
człowiek ten nie liczył na to, że go pro- 
boszcz będzie ochraniał. 


999999 


DLA DZIECI 


Ale kapłan pomyślał znowu: 


— To wszystko nie jest jednak pewnym 
dowodem, że Loser nie myślał spowiadać 
się na prawdę, i muszę milczeć. 

— Ten nóż — odpowiedział po chwili, 
walcząc widocznie ze wzruszeniem — nale- 
ży do mnie bez wątpienia. Chustka także. 
Jest to ta sama, w którą zawiązałem pie- 
niądze, oddane pani Blanchard. Jakim 
sposobem nóż i chustka dostały się tutaj, 
kto je wsunął pod szafę tego powiedzieć 
nie umiem. Zresztą Zuzanna szukała tego 
noża rano, przy śniadaniu. 


- Widocznie zbrodniarz usunął go już 
przedtem, by mieć go w pogotowiu! Wogó- 
le zdaje się, że dobrze swój plan obmyślił. 
Sądzę tylko, że zbyt naiwnie liczył na to, iż 
pewne okoliczności, może świątobliwość 
jego stanowiska, odwróci od niego wszelkie 
podejrzenia — rzekł burmistrz. 


— Panie burmistrzu, kilkakrotnie już w 
zwrotach wypowiedział pan podejrzenie 
albo dał mi wprost do poznania, że mnie 
uważa za sprawcę tego ohydnego czynu. — 
Muszę wreszcie z całą stanowczością za- 
strzec się przeciw temu! — zawołał pro- 
boszcz. 

— O, naturalnie! To oburzenie jest po- 
trzebne, tylko niestety, przychodzi za póź- 
no wobec tak przygniatających dowodów! 
— rzekł drwiąco burmistrz. Zmienił potem 
ton i rzekł: 

— Byłoby lepiej dla księdza przyznać się 
otwarcie. W ten sposób mógłby ksiądz 
liczyć przynajmniej na łagodniejszy wy- 
miar kary. 

— Choćby znalazły się okoliczności je- 
szcze więcej z pozoru potępiające mnie — 
to tylko rzec mogę, że jestem niewinny! — 
zawołał kapłan. 


— To niechże ksiądz wyjaśni mi zacho- 
dzące tutaj fakty! Loser, na którega w 
każdym razie padłoby pierwsze podejrze- 
nie, był, jak to proboszcz sam zeznał, nie- 
obecny. Któżby inny wszedł do kuchni pro- 
boszcza i wziął nóż? Któż wiedział o tym, 
że pani Blanchard miała o oznaczonej go- 
dzinie zabrać pieniądze? Kto znał jej przy- 
zwyczajenie, że zwykła chodzić przez ora- 
torium i ciemne schody, aby właśnie cza- 
tować na nią i zamordować ją w miejscu 
dogodnym? Pytam kto? Chyba ksiądz nie 
powie, że zrobiła to stara Zuzunna? 

— Powtórzyć tylko mogę, że niewinny 
jestem, a Bóg jest moim świadkiem! 
mówił ksiądz Montmoulin zwróciwszy w 
górę Oczy. 

— Nie wzywaj jeszcze ksiądz Boga na 
świadka i nie wywracaj oczu, hipokryto! — 
wybuchnął burmistrz. 

— Czy ksiądz myśli, że otumani nas 
swoją Śświątobliwą miną? — rzekł nota- 
riusz. 

— Krew mojej biednej siostry woła o 
zemstę! — zawołał pisarz gminny. — Nie 
spocznę, póki nie ujrzę księdza na szafocie, 
pod gilotyną! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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I. M. Bochenski, O. P. — 
SZKICE ETYCZNE. Biblio- 
teka Polska Londyn, 

1953. Str. 212. Cena 15'-. 


Nakłaaen _ „Biolioteki Pol- 
skiej' ukazała się nowa, a jed- 
nocześnie znajoma swoją treś- 
cią, książka. Są to Szkice etycz- 
ne ojca I. M. Bocheńskiego, pi- 
sarza znanego dobrze czytelni- 
kom polskiej prasy katolickiej z 
jego wnikliwych artykułów na 
tematy glownie związane Z 
praktyczną interpretacją w ży- 
ciu zasad nauki katolickiej — a 
jednocześnie uczonego polskiego 
o światowym znaczeniu. 

Przyszłego historyka obecnej 
emigracji polskiej zastanowi 
może fakt, iż przy rzeczywiscie 
silnym powiązaniu uczuciowym 
emigracji naszej z Krajem, przy 


odczuwaniu siły i niezniszczal-! 


ności łączących nas więzów — 
daje się zauważyć wśród ogółu 
naszej emigracji pewne zanied- 
banie w odniesieniu do dania 
praktycznego wyrazu tej ducho- 
wej łączności, pewien chaos my- 
Ślowy i podswiadoma niechęć do 
zdania sobie sprawy z koniecz- 
ności podziału zadań do wyko- 
nania między nami i Krajem, z 
potrzeby podjęcia specjalnie in- 
tensywnej pracy na tych odcin- 
kach, gazie możliwości Kraju 
są barazo ograniczone i utrud- 
nione. 

Przyjęte milcząco założenie, 
że rolą Kraju jest „trwać“, a 
naszą .reprezentować*, jest o- 
czywiściem  wykrzywieniem ob- 
razu naszego wzajemnego sto- 
sunku. Podstawowym warun- 
kiem dla częsciowego przynajm- 
niej wywiązania się emigracji z 
jej zadań i obowiązków jest 
praktyczne zastosowanie w życiu 
dwu cnót chrześcijańskich, oma- 
wianych przez ojca Bocheńskie- 
go na str. 191 do 195 jego książ- 
Ki, a mianowicie pokory i ambl- 
cji. Zastosowanie praktyczne, a 
więc wymagające oparcia się o 
pierwszą z cnót kardynalskich 
— 0 roztropność. 

Rozwój polskiej myśli katoli- 
ckiej jest jedną z tych dziedzin, 
gdzie działalność Kraju jest 
specjalnie utrudniona i skrępo- 
wana. Nie mniej jednak fak- 
tam, który będzie musiał ude- 
rzyc przyszłego historyka jest 
to, że w dziedzinie pogłębienia 
życia katolickiego w ogóle, a 
myśli katolickiej w szczególno- 
ści, pozostajemy w tyle daleko 
poza Krajem, a działalność na- 
szą w tej dziedzinie znaczą głó- 
wnie puste karty niewykorzysta- 
nych możliwości. 

Na szczęście i w tej regule są 
wyjątki. Jednym z tych wyjąt- 
ków właśnie jest praca nauko- 
wa i publicystyczna ojca I. M. 
Bocheńskiego, O.P. I dobrze się 
stało, że chociaż drobna część 
owoców tej pracy została teraz 
udostępniona szerokim kołom e- 
migracyjnym w postaci świeżo 
wydanych nakładem Biblioteki 
Polskiej Szkiców etycznych. 

Na całość książki składa się 12 
szkiców spośród stu kilkudzie- 
sięciu ogłoszonych przez o. Bo- 
cheńskiego w latach 1939-1945. 
Otwierają tom trzy rozprawy 
charakteru, można by powie- 
dzieć, zasadniczego: Wiara — 
będącą analizą samego pojęcia 
wiary w ogólności i przechodzą- 
ca z kolei do właściwego stosun- 
ku katolika do wiary katolickiej, 
O charakterze — wyłożenie za- 
sadniczych podstaw etyki kato- 


 lickiej, oraz O patriotyzmie — 


ustawiająca we właściwy sposób 
nasz stosunek do naszej ziem- 
skiej ojczyzny. Następne trzy 
szkice dotyczą zagadnień etyki. 
mających specjalne zastosowa- 
nie dla walczącego żołnierza — 
na każdym szczeblu. Są to: Za- 
łożenia ctyki wojennej, Teoria 
mestwa i Teoria prawości żoł- 
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GEORGE ADAMSKI WIDZIAŁ „WENUSJAŃCZYKÓW" 


Histeria, halucynacja, czy eksperyment lotnictwa amerykańskiego? 


D wielu lat, już od końca 

wojny, prasa i brukowa, i o 
wyższym poziomie, i wreszcie fa- 
chowa, od czasu do czasu wra- 
ca do sławnych „latających ta- 
lerzyków'*. Teorii było już mnó- 
stwo, każda prawdopodobna, ka- 
zda mająca swe wady i zalety. 
Gdy jakiś czas temu pewien 
astronom zademonstrował w la- 
boratorium doświadczenia, które 
wykazały, że pewne zjawiska 
optyczne stwarzają złudzenie 
„latającego talerzyka“, wyda- 
wało się, iż sprawa została de- 
finitywnie zakończona. Ale 
wkrótce potem pewien włoski to- 
tograf przyniósł z wycieczki w 
Alpach kilka fotografii, przed- 
stawiających nie tylko lecący 
„talerzyk“, ale i „talerzyk“ spo- 
czywający na ziemi, z tajemni- 
czą sylwetką pilota obok. 


KSIĄŻKA ADAMSKIEGO 


Ostatnio w Ameryce zajęto 
się nową sensacją. Pewien sza- 
ry człowiek, niejaki George A- 
damski, napisał książkę, w któ- 
rej zdaje relację ze swego spot- 
kania z pilotem „latającego ta- 
lerzyka“. Czy książkę tę można 
zbyć machnięciem ręki? 

W całym świecie istnieją dziś 
kluby, których członkowie zaj- 
mują się wypatrywaniem na nie- 
bie niezwykłych samolotów i 
wydają czasopisma, poświęcone 
wyłącznie temu „hobby“. Książ- 
ka Adamskiego zaopatruje w 
obtity materiał zarówno tych 
entuzjastów jak i ich zapalo- 
nych wrogów, i zimnych scep- 
tyków. 

Adamski mieszka w Kalifornii 
na zboczach góry Palomar, na 
której szczycie znajduje się 
sławne obserwatorium astrono- 
miczne, zaopatrzone w najwięk- 
sze teleskopy Świata. Jest on 
również astronomem-amatorem, 
jakich w świecie nie brak i jacy 
spełniają wiele pożytecznych 
zadan z tej dziedziny nauki. 

Fotografując niebo przez swój 
własny teleskop Adamski u- 
chwycił kiedyś świetlne plamki, 
które, jak był przekonany, nie 
były niczym innym jak tylko 
„latającymi talerzykami*. Wo- 
bec tego postanowił on upolo- 
wać taki „talerzyk“ i w tym celu 
zaczął regularnie wyjeżdżać na 
pustynię, w miejsca, z których 
wieści o coraz to nowych lotach 
tych samolotów najczęściej nad- 
chodziły. 


Dnia 20 listopada 1952 r. wy- 
brał się on na takie polowanie z 
szóstką swych przyjaciół w 
chwili, gdy towarzystwo siedzia- 
ło przy obiedzie gdzieś na odlu- 
dziu, nagle zobaczyli „giganty- 
czny, srebrzysty statek powie- 
trzny, kształtu cygara, bez skrzy- 
deł i innych wystających czę- 
ści“. Byli przekonani, że widzą 
statek  międzyplanetarny, ale 
byli tak podnieceni, że zapom- 
nieli go sfotografować. 


NN 
nierskiej. Pozostałe sześć szki- 
ców to: Kościół polski, O ró- 
żańcu, Cnota ambicji, Grzech 
smutku, Do p. Załamanego, Wo- 
bec złych ludzi. 

Zebrane szkice o. Bocheńskie- 
go nie są teoretyzującymi roz- 
prawami, dostępnymi tylko dla 
ludzi o przygotowaniu filozo- 
ficznym i teologicznym. Tytuł 
tej książki, która przemówi ró- 
wnie silnie do czytelników na 
wszystkich poziomach wykształ- 
cenia mógłby również brzmieć: 
Jak żyć po katolicku. 

Miejmy nadzieję, że Bibliote- 
ka Polska w krótkim czasie udo- 
stępni nam dalsze prace ojca 
Bocheńskiego. 


Tomasz Dobrowolski | Hasty Heart“ 


PRZYRYSZ Z PLANETY 
VENUS 

Adamski miał jednak przeczu- 
cie, że nareszcie uda mu się na- 
wiązać kontakt z samolotem. 
Za jego namową towarzystwo 
natychmiast zabrało się i ruszy- 
ło dalej. Statek powietrzny nie- 
bawem ukazał się znowu. Podą- 
żał on za samcchodem Adam- 
skiego i jego towarzyszów. Kie- 
dy samochód zatrzymał się, sta- 
tek zatrzymał się również. A- 
damski ustawił swój teleskop i 
aparaty totograticzne i poprosił 
swych towarzyszów, by go teraz 
opuścili. Wkrótce zobaczył „ma- 
ły, śliczny aparat“, który zbli- 
żył się i wylądował w dolinie o 
około pół mili od Adamskiego. 

Zanim aparat odleciał, Adam- 
ski zrobił kilka fotografii. w 
parę chwil potem ukazał się nie- 
daleko człowiek, który gestami 
poprosił Adamskiego, żeby pod- 
szedł.  Zbliżywszy się Adamski 
spostrzegł, że człowiek ten miał 
długie włosy i nosił coś w ro- 
dzaju narciarskich spodni. Na- 
stąpiła długa „rozmowa“, prze- 
prowadzona częściowo na migi. 
a częściowo przy pomocy tele- 
patii. Adamski dowiedział się od 
swego rozmówcy, że ten pocho- 
dzi z planety Wenus. 

Mieszkańcy Wenus z niepoko- 
jem przyglądają się — dowie- 
dział się Adamski — doświad- 
czeniom atomowym na ziemi, a 
niektórzy „Wenusjańczycy' 
mieszkają na Ziemi w przebra- 
niu, żeby móc informować swych 
rodaków o rozwoju wydarzeń. 
Adamski twierdzi, że w czasie 
całej tej konferencji czuł, iż 
znajduje się w obecności wyż- 
szej istoty, posiadającej wielką 
wiedzę i mądrość. 


ŚLADY STÓP 

I HIEROGLIFY 
Wreszcie Adamski wraz ze 
swym rozmówcą podszedł do 
małego aparatu, który krążył 
na wysokości około jednej sto- 
py nad ziemią. Przypuszczał on. 
że jest to jak gdyby szalupa, 
Spuszczona ze statku, ktory wi- 
dział poprzednio wraz z przyja- 
ciółmi. W czasie spaceru „We- 
nusjanczyk'* pokazywał ślady, 
które zostawiały jego stopy na 
ziemi i które miały prawdopo- 
dobnie jakieś głębsze znaczenie. 
Adamski póżniej zrobił odlewy 
tych śladów i ich fotografie za- 

mieścił w swej książce. 


Sam aparat, którym gość przy- 
leciał i potem odleciał. Adam- 
ski opisuje szczegółowo. W pe- 
wnej chwili, gdy się do aparatu 
zbliżył za bardzo, poczuł jakby 
uderzenie prądu elektrycznego, 
które  posiniaczyło jego ramię. 
Prosił © zabranie go na prze- 
jażdżkę, ale mu grzecznie od- 
mówiono. „Wenusjańczyk* zo- 
baczył rolki filmu u Adamskie- 
go i prosił go o nie z tym, że 
obiecał je zwrócić. Dnia 13 gru- 
dnia o godzinie 9 rano, do miej- 
sca, gdzie stał Adamski, przyle- 
ciał aparat, z okna wynurzyła 
się ręka, która rzuciła rolki fil- 
mów na ziemię. Po wywołaniu 
okazało się. że filmy pokryte są 
hieroglifami, których nikt do- 
tąd nie odcytrował. 


Podczas tej wizyty Adamski 
znowu dokonał kilku zdjęć „la- 
tającego talerzyka“, a także je- 
go przyjacielowi udało się go 
sfotografować, tym razem już 
bez większych trudności. ponie- 
waż „samolot* przeleciał nieda- 
leko domu Adamskiego. 


LOS FILMÓW 
TRÓJWYMIAROWYCH 


Kinoskop to nie tylko dłuższy 
ekran i obraz większej ilości lu- 
dzi czy większego krajobrazu, 
ale też  stereoskopowy dźwięk. 
Dźwięk wychodzi z różnych 
miejsc poza ekranem a poza 
tvm i z audytorium. 


Wytwórnia 20th Century Fox, 
właściciel systemu Cinemascope, 
nie wynajmuje filmów, jeżeli 
sale kinowe nie posiadają rów- 
nie pełnych urządzeń dla dźwię- 
ku. 

Właciciele kin, wśród nich or- 
ganizacja Ranka, nie chcą bu- 
dować pełnych urządzeń dźwię- 
kowych, wymaganych przez wy- 
żej wymienioną wytwórnię, ze 
względu na olbrzymie koszty. 
„Dlatego też musimy jeszcze 
długo czekać, nim większość 
kin będzie miała urządzenia ko- 
nieczne, by w pełni można de- 
lektować się wielkim wynalaz- 
kiem. 


Szereg kin Ranka ma pełne 
urządzenia. są to jednak sale w 
centrach wielkomiejskich i o 
stosunkowo drogich biletach 
wstępu. 


ZWYCIĘSTWO 
RYSZARDA TODD 


Jednym z aktorów filmu bry- 
tyjskiego, który wybił się dzięki 
talentowi a nie wyłącznie pię- 
knej twarzy jak dużo innych, 
jest Ryszard Todd. Film „The 
— o żołnierzu - 


Szkocie. który ma już tylko 
kilka dni życia przed sobą. 
mógł być zagrany tylko przez 
tego aktora, który spędził sześć 
lat wojennych w oddziale spa- 
dochronowym. 


Tylko aktor ó sile fizycznej 
mógł sprostać rolom z filmów 
Disneyowskich, nakręcanych w 
W. Brytanii, jak: „The Story of 
Robin Hood“, „The Sword and 
the Rose“ oraz „Rob Roy“. Ro- 
cznie zarabia on 30 tys. funtów 
szterlingów. Ma wkrótce wystą- 
pić w ambitnym obrazie pt. 
„The Dam Busters“. 


ZNAKOMITE FILMY 
BRYTYJSKIE 


W okresie roku, licząc od 
marca 1953 do marca 1954 na e- 
krany świata weszło kilka wy- 
bitnych filmów produkcji bry- 
tyjskiej. Okres wyżej wymienio- 
my jest „złotym okresem* tej 
produkcji. 


Spadek produkcji hollywoodz- 
kiejj spowodowany przestawie- 
niem się całego aparatu tej po- 
tęgi filmowej na produkcję 3- 
wymiarowców dał możność upla- 
sowania filmów nakręcanych w 
Anglii na szeregu terenów, do- 
tychczas trudnych do zdobycia. 
Najwybitniejszym filmem był 
„The Cruel Sea“ reżyserii Char- 
les Frenda, wyprodukowany 
przez studio Ealing, Naprawdę 
nikt tak nie pokazał potęgi mo- 
rza, jak Anglicy. Jest to histo- 
ria przemian zachodzących w 


HISTERIA, HALUCYNACJA, 
CZY EKSPERYMENTY 
WOJSKOWE? 


Oczywiście  niesposób jest 
stwierdzić, czy Adamski mówi 
prawdę, czy stał się ofiarą ja- 
kiejś histerii albo halucynacji, 
czy też po prostu buja. Ale ksią- 
żka jego najprawdopodobniej 
nie jest kłamstwem. Adamskie- 
go zna bardzo wielu ludzi, któ- 
rzy zgodnie utrzymują, że jest 
człowiekiem do gruntu  uczci- 
wym. Z drugiej strony robi on 
wrażenie kogoś. kto łatwo uległ- 
by złudzeniom. na skutek nie- 
zrównoważonej osobowości. Co 
jednak przemawia za tym, że 
na prawdę widział on tajemni- 
czy statek powietrzny i rozma- 
wiał z jego pasażerami, to fakt. 
że przyjaciele jego złożyli za- 
przysiężone oświadczenia, w któ- 
rych opisują spotkanie jako 
świadkowie. 


. A wreszcie jest jeszcze jedna 
możliwość. Jak już wspomnieli- 
śmy, doniesienia o „latających 
talerzykach* powtarzają Się od 
wielu lat. Jeżeli „talerzyki* są 
jakimś olbrzymim eksperymen- 
tem lotnictwa Stanów Zjedno- 
czonych. rządowi amerykańskie- 
mu musi bardzo zależeć na u- 
trzymaniu ich w tajemnicy. Być 
może. dla jakichś powodów a- 
merykański kontrwywiad zade- 
cydował, żeby tych, którzy by 
chcieli poznać tę tajemnicę, na 
jakiś czas skierować na fałszy- 
we tropy. i w tym celu zmonto- 
wał małe przedstawienie. któ- 
rego ofiarą padł George Adam- 
Ski i czytelnicy jego książki. 


M. Saliński 
SEE BE) AE 


malynarząch. odbywających 
służbę na dwu statkach w cza- 
sie ostatniej wojny. 

O życiu londyńskiej policji 
kobiecej mówi dobry film reży- 
serii Muriel Box pt. „Street 
Corner". Film tętni prawdziwym 
Londynem, akcja jest żywa, po- 
stacie przekonywujące. Życie 
Kanady w całej prostocie przy- 
rody i jej ludzi oddaje film: 
„The Kidnappers"'. Studio Pine- 
wood stworzyło ten obraz z po- 
mocą małych aktorów Jon Whi- 
teley i Vincent Winter. „Turn 
the key softly“ — trzy historyj- 
ki o trzech kobietach w ciągu 
kilkunastu godzin jednego dnia. 
Świetny nastrój Londynu i bar- 
dzo dobra gra Kathleen Harri- 
son i Ivonne Mitchell. „Titfield 
Thunderboot' — historia walki 
o linię kolejową, która musi u- 
stąpić miejsca autobusowi. Zna- 
komite operowanie tłumem, 
specjalność studia Ealing. 

„Genevieve“ — wyścigi na 
trasie Londyn-Brighton starych 
modeli samochodów. Znakomi- 
ta komedia — najlepsza w tym 
roku. „Malta Story“ — obrona 
Malty w czasie ostatniej wojny 
z partiami autentycznych zdjęć 
wojennych. „Melba“ — historia 
na tle życia sławnej śpiewaczki. 
film muzyczny. 


Wśród filmów brytyjskich te- 
go roku. znalazł się i polski au- 
tor: Joseph Conrad. „Laughing 
Anne“ z Margaret Lockwood 
nakręcono na podstawie noweli 
tego genialnego pisarza. 


Z autentyków wybiły się wy- 
soko filmy z koronacji, podróży 
królewskiej do N. Zelandii i Au- 
stralii oraz potężny obraz 
„Zdobycie Everestu“. Poziom 
całości wyrównany i życzyć by 
należało, by obecny rok ilościo- 
wo i jakościowo dorównał ubie- 
głemu. 


© L. 8. 
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OBRAZ SPOŁECZNYCH PRAC KULTURALNO-OŚWIATOWYCH W ANGLII 


Zjazd działaczy oświatowych, 
który odbył się w dniach 20 i 21 
lutego w Londynie, zorganizo- 
wany przez Zarząd Zjednocze- 
nia Polskiego w Wielkiej Bryta- 
nii wzbudził żywe zaintereso- 
wanie zarówno w kołach pro- 
wadzących społeczną działal- 
ność kulturalno-oświatową, jak 
i wśród rodziców i wychowaw- 
ców. Na zjeździe bowiem przed- 
stawiono i przedyskutowano 
szereg podstawowych proble- 
mów, związanych z pracą kul- 
turalno-oświatową na terenie 
w. Brytanii. 

W związku z tym zwrócili- 
śmy się do głównego organiza- 
tora zjazdu, p. H. Archutow- 
skiego, wiceprezesa dla spraw 
kulturalno- oświatowych Zjed- 
noczenia Polskiego, o udzielenie 
dodatkowego, ustnego komen- 
tarza do jego referatu, który 
wygłosił na zakończenie zjazdu. 
dając ogólny obraz stanu prac 
kulturalno-oświatowych, ilustro- 
wany danymi statystycznymi i 
wykresami. 

Na postawione pytania roz- 
mówca nasz uzyskał od p. AT- 
chutowskiego wyjaśnienia, któ- 
re w streszczeniu podajemy. 


KTO ZAJMUJE SIĘ 
DZIAŁALNOŚCIĄ 
KULTURALNO-OŚWIATOWĄ? 


W zakresie oświaty pozaszkol- 
nej, którą głównie rozwinęły 
czynniki społeczne w postaci 
szkółek-kursów nauczania przed- 
miotów ojczystych, istnieją, je- 
żeli tak można to określić dwie 
sieci organizacyjne, jedna cen- 
tralna a druga  terenowo-lokal- 
na. 

Centralna działa w ramach 
Zjednoczenia Polskiego za po- 
średnictwem członkowskich or- 
ganizacji społecznych ze spe- 
cjalną komisją — Radą kultu- 
ralnooświatową oraz podkomi- 
sją dla nauczania przedmiotów 
ojczystych. Z organizacji społe- 
cznych czołowe miejsce w akcji 
kulturalno-oświatowej zajmują 
SPK i tworzące się Koła Pols- 
kiej Macierzy Szkolnej. 

Druga sieć, terenowo-lokalna, 
oparta jest o komitety rodziciel- 
skie. parafie polskie, komitety 
międzyorganizacyjne i różne ze- 
społy lokalne nie wchodzące do 
centralnych organizacji społecz- 
nych. 

Działalność tę wskazuje cyfro- 
wo poniższe zestawienie: 


(Korespondencja własna „Gazety Niedzielnej"”) 


przedszkoli całodziennych z 644 
dziećmi, 6 przedszkoli półdzien- 
nych z 170 dziećmi, 1 szkołę in- 
ternalową z 84 dziećmi. 

A jak się przedstawia szkolni- 
ctwo średnie? 

Komitet Oswiaty utrzymuje 2 
szkoły średnie ogólno-kształcące 
na 360 uczniów i 1 szkołę tech- 
niczną na 134 uczniów. 

Oczywiście, z chwilą likwida- 
cji Komitetu Oświaty grozi rów- 
nież zamknięcie tych szkół. 

Poza Komitetem, w oparciu 
głównie o pomoc ze strony spo- 
1ieczeństwa polskiego, prowa- 
dzone są następujące szkoły śre- 
unije: gimnazjum sióstr nazare- 
tanek dla dziewcząt w Pitsford 
dla 120 uczennic, gininazjum 
neskie ojców marianów, świeżo 
powstałe w Fawley Court, prze- 
widziane na co najmniej 100 
uczniów i polskie liceum i gim- 
nazjum wieczorowe w Londynie 
dla 30 uczniów. 

Oprócz tego istnieją dwa OŚ- 
rodki nauczania .koresponden- 
cyjnego: Polskie Liceum Kores- 
pondencyjne dla 75 uczniów |i 
Ośrodek Nauczania  Korespon- 
dencyjnego Komitetu Oświaty, 
przeniesiony z Glasgowa do Lon- 
dynu dla 182 uczniów. 


Czy są polskie wyższe uczelnie 


i jakie? 
Uczelniami z prawami szkół 
akadeunickich są: Polski Uni- 


wersytet na Obczyźnie z wydzia- 
łem humanistycznym: historia, 
filologia polska — 30 studentów 
w Londynie. 90 studentów kores- 
pondencyjnie. 

Przy innych wydziałach są ko- 
misje wydziałowe prawa, ekono- 


mii i matematyczno- przyrodni- 
cza, z ogólną ilością około 25 
studentów. 


Szkoła Nauk Politycznych i 
Społecznych posiada około 30U 
słuchaczy, z tego 50 w Londynie, 
a 250 korespondencyjnych. 

Sporadyczne wykłady organi- 
zuje Społeczność Akademicka 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie. 

Do uczelni o charakterze szko- 
lenia zawodowego zaliczyć nale- 
ży Szkołę Handlu Zagraniczne- 
go i Administracji Portowej. 

Jakie są inne formy działalno- 
ści kulturalno-oświatowej? 

Mogę podać tylko najważniej- 


sze, które w ostatnich czasach . 


ORGANIZACJE PROWADZĄCE SZKÓŁKI SOBOTNIE 


Ilość Ilość 
szkółek dzieci 
5S"PWR. „a p. 54 1500 
a"P,K. i Komitety Rodzicielskie á. ge 3 100 
Komitety Rodzicielskie ... 3 sł > 22 700 
Kier. Oświaty Pozaszkolnej 20 600 
Polska Macierz Szkelna 14 460 
Polskie Parafie 6 250 
Komitety Międzyorganizacyjne 3 100 
Zrzeszenie Nauczycielstwa Polskiego 2 50 
Tow. Pomocy Polakom ... 2 50 
Internat dla chłopców OO. Marianów 
w Lover Bullingham — Hereford |... 1 70 
Tow. Przyjaciół Dzieci i Młodzieży ... ży 1 50 


Do tego działu akcji oświato- 
wej zaliczyć należy ponadto 
przedszkola prowadzone przez 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
i Młodzieży — 25 dzieci, siostry 
zmartwychwstanki — 30 dzieci, 
Dom Dziecka Polskiego (p. O. 
Małkowskiej) — 15, oraz groma- 
dy zuchów i kolonie letnie obję- 
te działalnością Związku Har- 
cerstwa Polskiego. 

Czy istnieją polskie szkoły po- 
wszechne i przedszkola? 

Dotąd szkolnictwo powszech- 
ne prowadzone jest jeszcze 
przez Komitet Oświaty z fundu- 
szów brytyjskich. Niestety, ma 
on ulec likwidacji. 

Obecnie mamy 8 szkół po- 
wszechnych z 544 dziećmi, 13 


128 szkółek 3930 dzieci 


- SPK — Oddział W. a A 
prowadzi za pośrednictwem swo- 
ich kół terenowych: 21 teatrów 
amatorskich, 14 zespołów tane- 
cznych, 15 chórów i 10 orkiestr. 

Związek Harcerstwa Polskie- 
go: 1 chór, 2 orkiestry, 12 zespo- 
łów tanecznych i 5 zespołów tea- 
tralnych. 

W zakresie tak ważnego czyn- 
nika pracy kulturalno-oświato- 
wej, jakim są Biblioteki, istnie- 
je: Centrala Bibliotek Rucho- 
mych w 140 punktach, bibliote- 
ki SPK w 137 Kołach a ponadto 
biblioteki przy duszpasterstwach, 
w szkołach, szpitalach itd. oraz 
Biblioteka Polska, Biblioteka 
Polish Research Centre, Biblio- 


4) zwiększenia zainteresowa- 
nia książką polską poprzez po- 
pieranie polskich ośrodków wy- 
cawniczych; 


5) zachęcania młodzieży pol- 
skiej do studiów na polskich 
wyższych uczelniach; 


6) skoordynowania całej pol- 
skiej działalności kulturalno - 
oświatowej przez wymianę in- 
formacji, wzajemną pomoc i 
współpracę poszczególnych or- 
ganizacji i osób, zajmujących 
się działalnością  kulturalno-o- 
światową. 

Aby wszystkie te zadania mo- 
gły być zrealizowane należy zdo- 
być przede wszystkim odpowied- 
nie fundusze. Należy w tym ce- 
lu pobudzić ofiarność społeczeń- 
stwa polskiego. Zbliża się ku te- 
mu odpowiednia okazja: zbiór- 
ka na Dar Narodowy 3 Maja. 
Trzeba wykorzystać wszystkie 
możliwości, aby wtym roku dała 
ona większe niż dotychczas wy- 
niki. co przy właściwej organi- 
zacii zbiórek może być osiągnię- 
te wobec rosnącej wśród Pola- 


W jednej z polskich szkółek sobotnich w Anglii 


teka Instytutu im. gen. Sikor- 
skiego i inne. 

Jaka prasa młodzieżowa ist- 
nieje w Anglii? 

Są pisma periodyczne:: ,„Dzia- 
twa“, „Bądź Gotów", „Ogniwa“, 
„Znicz“, „Życie Akademickie“ i 
„Droga“. 

Jakie zadania wybijają się ja- 
ko najważniejsze na czoło w za- 
kresie prac kulturalno-oświato- 
wych? 

Trudno jest je wyliczyć, gdyż 
jest ich bardzo dużo. Wymie- 
niam najistotniejsze. Należało- 
bv dążyć do: 

1) zwiększenia ilości szkółek 
nauczania przedmiotów ojczy- 
stych. Nasuwa się tu bardzo wa- 
żny problem szkolenia persone- 
lu nauczycielskiego i katechis- 
tów, gdyż duchowieństwo nasze 
nie może zaspokoić wszystkich 
potrzeb w tym ostatnim zakre- 
sie; 


30 stałego i ofiarnego wspie- 
rania polskich szkół średnich: 
gimnazjum ojców Marianów 
dla chłopców w Fawley Court 
dla dziewcząt — w Pitsford — 
(sióstr nazaretanek); 


ków na emigracji świadomości 
jak wiele potrzeb kulturalno - 
oświatowych stoi przed nami i że 
od zaspokojenia ich zależeć bę- 
dzie szkolenie i wychowanie w 
duchu polskim naszej młodzieży. 


Tede 


OTWARCIE ŚWIETLICY W DELAMERE PARK 


W osiedlu gościł ks. infułat B. 
Michalski, którego w imieniu 
parafian powitał prezes Koml- 
tetu Kościelnego p. J. Maćko- 
wiak, a dzieci w strojach krako- 
wskich i Sodalicja Mariańska 
wręczyły wiązanki kwiatów. W 
czasie uroczystej Mszy św. od- 
prawionej przez ks. Infułata 
śpiewał niedawno powstały żeń- 
ski chór parafialny pod kierow- 
nictwem p. Br. Paluchówny. W 
godzinach popołudniowych od- 
byro się otwarcie świetlicy pa- 


kilku osób, które  poświęciłv 
swój wolny czas na ten cel. U- 
roczystego poświęcenia lokalu 
dokonał ks. Infułat. 

Na program otwarcia świetli- 
cy złożyły się: deklamacje pp. 
Rueranowskich, „ave Mar 1“ o- 
degrane przez p. St. Tułacza, 
dwie pieśni w wykonaniu p. T. 
Kwietnia, inscenizacja bajki w 
opracowaniu p. Br. Paluchówny 
a wykonana przez Grażynkę Ci- 
chowską, Terenię Gurdakównę, 
Ludwisia Palucha i Wisia Wój- 


2) podjęcia wysiłków w celu ks. 
tworzenia przedszkoli polskich; 


rafialnej, 


powstałej 


ufundowanej 
dziekana A. Mańturzyka a 
dzięki ofiarnej pracy 


przez cika, oraz, jako ostatni numer, 
skecz p. Fr. Baranowskiego i p. 


J. Buca. Ka. 


Numer 12 


POZIOMO: 1. Imię chłopca, 4. Otrzymuje 
się jako potwierdzenie odbioru. 6. Członek 
senatu, 7. Zawsze do tylu razy sztuka, 9. 
Część ust, 10. Duża okrągła czekoladowa, 12. 
Niemodny obecnie rodzaj kanapy, 14. Na- 
pęcza zwierzynę dla myśliwych, 15. Rzadko 
spotykany instrument muzyczny, 16. Maleń- 
ka wioska. 

PIONOWO: 1. Duże pasmo gór, 2. Rycerz 
polski nosił na piersiach, 3. Miłe zwierzątko 
domowe, 4. Tam się gra w tenisa, 5. Wydo- 
bywają się z fortepianu, 8. Państwo graniczą- 
ce z Polską na południu, 10. Mokra zapada- 
jąca się trawa, 11. Egzotyczny kwiat, 12. Ma- 
musia się nim otula gdy zimno, 13. Od tej 
Świętej zaczynają się w lecie zimne wieczory 
i ranki. 

Rozwiązania z podaniem imienia i nazwi- 
Ska, wieku i adresu dziecka prosimy nadsy- 
łać do dnia 31 marca. Za trafne rozwiązanie 
przyznamy w drodze losowania nagrodę w 
postaci książki Fr. Weisera „PIĘTNASTO- 
LETNI PODRÓŻNIK", 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 10 

POZIOMO: Katar, Prut, wilczur, trza, łap- 
ka, zakup, wino, pacierz, agat, wiatr. 

PIONOWO: Kawał, tulipan, rózga, port, ta- 
ma, rakieta, zecer, pozew, woda, opat. 

Nagrodę w postaci książeczki Janusza 
Korczaka „KRÓL MACIUŚ PIERWSZY“ 
otrzymuje na podstawie losowania Ewa Gru- 
szecka lat 8, 20, Millar Crescent, Edinburgh. 


Dobre rozwiązania nadesłały ponadto na- 
stępujące dzieci: Andrzej Augustyniak lat 8, 
Zbyszek Bednarczyk — 10, Małgosia Borzy- 
skowska, Janusz Bach — 9, Staś Bytnar —10, 
Wiesław Budzyński — 10, Edmund Balawaj- 
der — 12, Teresa Banaszak — 9. Elżbieta 
Brzezińska — 10, Jan Czerski — 12, Krzysz- 
tof Dziuba — 11, Edward Garlicki — 14, Ewa 
Gromek — 13, Elżunia Iwanow — 9, Iwonka 
Kamińska — 9, Ryszard Kwaskiewicz — 9, 
Julitta Kubiak — 10. Wanda Kaszuba — 12, 
Antoni Lipin — 14, Ewa Pieniążkiewicz — 7, 
Zuzanna Pytel — 8, Irena Podleska — 9, 
Anna Pourkoix — 7, Tereska Pietruszka — 9, 
Zbigniew Puchowicz — 9, Krysia Radoń — 10, 
Ryszard Rubin — 10, Stanisław Rakowski — 
11. Augustyn Szram — 9, Renia Stankiewicz 
— 8, Basia Suder — 7, J. Skolna — 13, Basia 
Szwedzińska — 8, Jan Sobisz, Jagódka Soro- 
kowska — 11, Danuta Winnik — 9, Zygmunt 
Winnik — 7, Ryś Wallner — 7, Jerzy Żżerom- 
ski — 10, Urszula Żżeglińska — 9. 
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POTRZEBUJEMY KAPŁANÓW! 


Jaka bedzie przysziość Polski, 


Mniejwięcej przed rokiem zamieściliśmy obszerny 
«artykuł, poświęcony niezmiernie pilnej i palącej sprawie 
polskich powołań kapłańskich na emigracji a w Szczegól- 
ności polskim seminarium duchownym, małemu i dużemu 
we Francji. Na skutek naszego artykułu do seminariów 
tych przybyło 4 kleryków do dużego i kilkunastu do małego. 

Problem ten poruszamy obecnie ponownie, ufając 
że i teraz uwagi na ten temat obudzą może jakieś ukryte 


powołania do służby Bożej 
emigracji. 


trudniejsze wobec 


wśród młodych Polaków na 


Z roku na rok zagadnienie staje się coraz 
przedłużającego się odcięcia nas od 


Kraju, skąd czerpać by można nowe powołania kapłańskie. 


Św. Paweł apostoł przebywał 
wraz z towarzyszami w Troa- 
dzie, gdy, jak czytamy w 16 roz. 
Dziejów Apostolskich, miał wi- 
dzenie nocne: „Stanął przed 
nim Macedończyk jakiś i błaga- 
jąc go, mowił: Przepraw się do 
Macedonii i przybądź nam z po- 
mocą. I zaraz po widzeniu 
czytamy dalej —  usiłowaliśmy 
odjechać do Macedonii, upew- 
nieni, że Bóg nas wezwał, byś- 
my głosili Ewangelię". 

„Przepraw się do nas i przy- 
bądź nam z pomocą“ — to samo 
natarczywe błaganie dochodzi 
dziś do nas z różnych stron, bu- 
dząc zapał Boży w sercach szla- 
chetnych, rodząc tęsknotę po- 
święcenia się na służbę Bożą w 
duszach wierzących i zdolnych 
do bezinteresownej miłości Bo- 
ga i dusz nieśmiertelnych, spra- 
gnionych światła i mocy. 

Potrzeba kapłanów w Polsce, 
gdzie liczne aresztowania księ- 
zy, zamknięcie małych semina- 
riów i coraz większe trudności 
stawiane normalnemu rozwojo- 
wi wielkich seminariów, budzą 
niepokoj i stwarzają problem 
zapewnienia Kościołowi nowych, 
rzetelnych powołań. „Gdybym 
dokładnie znał liczbę kleryków 
w naszych seminariach, powie- 
działbym wam, jaką będzie przy- 
szłość Francji“ — pisał niegdys 
Józef de Maistre. Jaką będzie 
przyszłość Polski, skoro zabrak- 
nie kapłanów? 


— — 


Na emigracji sprawa nie 
przedstawia się wiele lepiej. 
Milionowe rzesze uchodźców 


polskich są zbyt często pozba- 
wione wszelkiej opieki ducho- 
wnej, a nawet tam, gdzie 
kapłan polski pracuje, jest 
przeważnie tak przeciążony, 
ze zwłaszcza Ww  duszpaster- 
stwie dojazdowym, pracę je- 
go można bez przesady przyro- 
wnać do duchownej straży po- 
zarnej. Z koniecznosci ogranı- 
czas się musi do zapewnienia 
posługi sakramentalnej i przy- 
godnej tylko, a nie systematycz- 
nej posługi słowa Bożego. A 
tymczasem warunki, w jakich 
żyje i pracuje dziś polski uchodź- 
ca wymagają od niego ogrom- 
nego hartu duchowego, silnej 
wiary i niezmorzonej ufności w 
Opatrzność. To wszystko wyma- 
ga systematycznej formacji du- 
chownej, której w obecnych wa- 
runkach pracy, dla niewystar- 
czającej liczby kapłanów, du- 
chowieństwo nasze często zape- 
wnić nie może. 

W tych warunkach jest rze- 
czą niezmiernej wagi, by u- 
chodźstwo nasze zdało sobie 
najpierw jasno sprawę z donio- 
słości całego zagadnienia. Nie 
chcemy bynajmniej uderzać w 
ton patriotyczny, ale zgodnie z 
hasłem  generałowej  Zamoys- 
kiej, pragniemy i powinniśmy: 
„Służąc Bogu, służyć Ojczyźnie 
i służyć Ojczyźnie, służąc Bo- 
gu.“ 
Zagadnienie 
nów polskich 
ogólniejszego zagadnienia 
trzeby kapłanów w ogóle. 

Na ankietę rozpisaną przez 


potrzeby kapła- 
stanowi wycinek 
po- 


wydawnictwo „Présences“ a 
sformułowaną w dwóch pyta- 
niach: 1. czym jest dla mnie 


kapłan? i 2. czego od niego pra- 
gnę? — Paweł Claudel odpo- 
wiedział lakonicznie: Kapłan 
jest dla mnie przedstawicielem 
Chrystusa na ziemi, a to czego 
od niego oczekuję sprowadza się 
przede wszystkim do pragnienia 
życia sakramentalnego. 


skoro zabraknie powolań”? 


Można by podobnie lakonicz- prowadzi nas ku Niemu. Zaiste 
nie odpowiedzieć, że potrzebuje- błogosławieństwem ludu jest do- 


my kapłanów, bo potrzebujemy 
Chrystusa i życia sakramental- 
nego. 

Istotnym bowiem zadaniem 
kapłana jest, żeby nam dawał 
Chrystusa i to dawał w wielora- 
ki sposób. Najpierw kapłańską 
modlitwą, co dusze nasze przy- 
gotowuje pod zasiew Bożego 
ziarna czyli słowa ewangelicz- 
nego; później swą pracą nau- 
czycielską w oparciu i całkowi- 
tej zależności od nauczycielskie- 
go urzędu Kościoła. Słowo Boże 
z kolei przygotowuje nas do są- 
kramentalnego przyjęcia Chry- 
stusa, do upodobnienia się z Nim 
w porządku bytu. W tym wszy- 
stkim pomaga nam jeszcze oso- 
bisty przykład dobrego kapła- 
na, który żyjąc jak Chrystus 


Profesorowie i klerycy Polskiego Seminarium Duchownego 
w Paryżu. 


Staraniem członków i b. licz- 
nych sympatyków Koła „Penr- 
hos“ Związku Ziem Półn.-Wsch. 
został zorganizowany „Tydzień 
Wileński“, mający w swym pro- 
gramie szereg wieczorów o cha- 
rakterze naukowym i artystycz- 


nym. Przez wszystkie te wieczo- 
ry jak wiążąca nić  snuła się 
myśl przewodnia: braterstwo 


polsko-litewsko-białoruskie. 


Odczyt prof. Wielhorskiego 

Uroczystego otwarcia „Tygoda- 
nia Wileńskiego“ dokonał za- 
proszony z Londynu prof. WŁ. 
Wielhorski, wygłaszając dwugo- 
dzinny odczyt pt. „Rozwój kul- 


tury narodowej W. Księstwa 
Litewskiego“. 
W pierwszej części odczytu 


mówca dał obraz rozwoju pań- 
stwowości, języka i obyczaju 
prawiecznych gospodarzy tych 
ziem Litwinów i Białorusinów 
oraz obraz pierwszych. wyrasta- 
jących na  litewsko-białoruskiej 
kulturze wpływów polskich, 
przyniesionych bądź przez po- 
rywanych z Polski  brańców, 
bądź przez misyjne duchowień-. 
stwo, bądź też, w dobie później- 
szej, przez małżeństwa i związ- 
ki rodzinne. W drugiej części 
odczytu profesor naświetlił sto- 
sunki obu państw. 


„Co insza Paryż — a co insza 
Litwa“ 

Spokojnym i rzewnym uro- 
kiem swojskości owiany był in- 
ny wieczór tego pamiętnego ty- 
godnia. noszący tytuł „Gawęda 
O Syrokomli“. Prelegent wygło- 
sił odczyt o życiu i twórczości 
Władysława Syrokomli (Ludwi- 
ka Kondratowicza). Odczyt był 
bogato ilustrowany recytacjami 
wierszy tego poety, 0 którym 
prof. M. Zdziechowski powie- 
dział, że tam, gdzie przestają 
ludzie rozumieć Syrokomlę i ce- 
nić go jako wielkiego poetę, tam 
kończy się Litwa. 


bry kapłan. Trzeba się więc mo- 
dlić o powołania kapłańskie, ale 
modlitwa sama nie wystarcza. 
Ona ma nas uzdolnić do czynu, 
do otiary i poświęcenia dla tak 
wielkiego celu, jakim jest zape- 
wnienie ludowi wciąż nowych 
pokoleń kapłańskich. I tu jest 
ogromna rola rodziców i wycho- 
wawcow oraz wielka zasługa 
tych, co idąc za głosem powoła- 
nia, poświęcają całe życie swo- 
je na wzniosłą służbę Bogu i au- 
szom ludzkim. 

Wielki orientalista francuski 
Ludwik Massignon powiedział 
kiedyś, że każda z trzech wiel- 
kich religii monoteistycznych 
zaakceptowała jedną z cnót 
Boskich: Islam — wiarę. Izrael 
— nadzieję a Chrystianizm — 
miłość. 2 trzech cnót Boskich 
największa jest miłość, bo jak 
mówi Apostoł: Miłość trwa wie- 
cznie. 

Tą miłością biło na ziemi Ser- 
ce Jezusowe. Tą samą miłością 
bić powinno każde serce kapłań- 
skie i serce każdego prawdziwe- 
go chrześcijanina. Miłość ta 
jest jednak cnotą nadprzyro- 
dzoną. Nikt sam dać jej sobie 
nie może. Ona jest łaską i nor- 
malnie zapewnia ją życie sakra- 
mentalne. Kapłanowi więc przy- 
pada z urzędu zadanie strażni- 
ka świętego znicza Bożej miło- 
ści. On jest zapewnieniem. że to 
święte ognisko nigdy nie zagaś- 
nie 

Każdy też, kto ma w Sercu 
miłość, kocha kapłanów Chry- 
stusowych i stara się ich wspie- 
rać modlitwą swoją i współdzia- 
łaniem. A ten, co się na drogę 
kapłaństwa wybiera, powinien 


TYDZIEŃ WILEŃSKI W PENRHOS 


Kiermasz 


Kiermasz św. Kazimierza 

W dzień 4 marca, w dzień 
Królewicza Kazimierza, święte- 
go Patrona Wilna i W.Księstwa 
Litewskiego zeszła się brać wi- 
leńska, podwileńska,  święciań- 
ska i oszmiańska na Mszy św. w 
miejscowej kaplicy, gdzie przed 
Ostrobramskim obrazem pły- 
nęły modlitwy o powrót z tu- 
łaczki i o ratunek dla tych, co 
pozostali jeszcze żywi w rodzin- 
nej ziemi. 

Wieczorem tegoż dnia został 
otwarty doroczny „Kiermasz 
Wileński“. Barwne stragany nę- 
ciły obwarzankami, sercami z 
piernika, ziółkami „od wszela- 
kich boleściów*', ceramiką, haf- 
tami, zabawkami i innymi wy- 
robami miejscowymi. 


THE NATIONAL BANK Ltd. 


Raziukowy. 


W sąsiedniej sali zainstalowa- 
ła się tak miła sercu „Cukiernia 
Sztralla', wabiąca gości świeży- 
mi pączkami i tortami, gdzie 
publiczność bawiła się do póź- 
nej godziny. 


Historyczny wieczór 


Nie ma w tym nagłówku prze- 
sady ani emfazy. Wieczór pol- 
sko - litewsko - białoruski, jaki 
odbył się w Penrhos w ramach 
„Tygodnia Wileńskiego“, nie 
miał precedensu w dwudziesto- 
leciu naszej niepodległości ani 
nie mógł go mieć, rzecz prosta, 
w dobie niewoli i zaboru rosyj- 
skiego. Możliwe, że odbywały 
się takie wieczornice czy wieczo- 
rynki w trzech językach za cza- 
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Pols- 


Święcenia kapłańskie w 
kim Seminarium Duchownym 
w Paryżu. 


wyraźnie dosłyszeć 
swojej słcwa poety: 
„Podąż w Chrystusa złocący 
się znak 

w niezgłębionego miłowania 
blask. 

W ten wszechmiłości podąża- 
jąc szlak: 

kochaj — a innych nie po- 
żądaj łask.“ 


w duszy 


© 
Już od 1945 r. istnieje w Pary- 
żu Polskie Seminarium Ducho- 


wne dla kształcenia kleryków 
na przyszłych kapłanów pols- 
kich a od ubiegłego roku po- 


wstało tamże Małe Seminarium 
dla chłopców w wieku gimna- 
zjalnyin, którzy by mieli zamiar 
poświęcić się w przyszłości służ- 
bie Bożej. Ewentualne zgłosze- 
nia należy kierować na adres: 


Msgr. Antoni Banaszak — 5, 
rue des Irlandais — Paris V-e. 
France. 


sów Rzeczypospolitej. ale dowo- 
dów na to nie mamy. 
Członkowie Koła „Penrhos“ 
pragnąc tym wieczorem uczcić 
twórczość kulturalną. narodów 
W. Księstwa Litewskiego i za- 
mierzając na przyszłość rozwi- 
nąć dalszą inicjatywę i pracę w 
tym kierunku, porozumieli się z 
bratnimi organizacjami na emi- 
gracji: Ze Związkiem Litwinów i 
Związkiem Białorusinów. Pierw- 
szym akcentem wieczoru, jego 
inwokacją było zwrócenie się 
do Ostrobramskiej Królowej z 
pieśnią: „Witaj, Panno, nieu- 
stanną czcią wszystkich ludzi“. 
A potem płynęły ze sceny w 
recytacjach i pieśniach słowa 
polskie, białoruskie i litewskie. 
Czyż to nie znamienne „Signum 
temporis“, że miejscowy chór z 
zapałem uczył się na pamięc 
słów starej pieśni litewskiej, pa- 
miętającej rejzy krzyżackie? I 
nauczyli się i śpiewali jak rodo- 
wici Litwini. Albo że publicz- 
ność ze szczególnym  entuzjaz- 
mem przyjęła śpiewne poezje 
białoruskie, zmuszając  recyta- 
torkę do bisowania. „Pogon“ 
Maksima Bohdanowicza w prze- 
kładzie J. Łobodowskiego 
grzmiała tętentem kopyt koń- 
skich i brzękiem srebrnej uprzę- 
ży, a wiersz Maksima Tanka 
„Nad kołyską' malujący niedolę 
Białorusinów w Mińszczyźnie 
wywołał uczucia sympatii. Ory- 
ginalnie interpretowana balla- 


da Mickiewicza „Trzech Burdy- 


sów' wzbudziła uznanie. 

Na zakończenie smętna pio- 
senka litewska w wykonaniu sœ- 
lowym z towarzyszeniem chóru 
wyczarowała obraz litewskich 
jezior, ech i nawoływań płyną- 
cych po wodzie w cichy letni 
wieczór. | 


Impreza ta została przez dra 
L. Kielanowskiego nagrana na 
płyty w celu przekazania jej do 
Kraju na falach RWE. Z. B. 


s 
u 


W. BRYTANIA 


— W niedzielę, dnia 28 marca 
1954 w Domu Polskim w Bir- 
= mingham (122, Gravelly Hill, 
= Erdington, Birmingham 23), oda: 
| będzie się doroczny Zjazd Dele- 
f gatów Polskich Klubów Sporto- 

wych w W. Brytanii. Początek 

= O godz. 13.30. Po roku  istnie- 

nia Związku, który zrzesza 34 

E kluby, można śmiało stwierdzić, 
| 


że powołanie do życia Związku 
pożyteczne. Mı- 
| strzostwa w ubiegłym roku prze- 
prowadzono sprawniej, program 
| "imprez był bogatszy. Nowe œ 
| środki polskie zainteresowały się 
sportem zakładając nowe sek- 
Ecje. 
Program, jaki opracował 
Związek na nowy sezon, nie od- 
| = biega wiele od programu ubieg- 
| łega roku. Mogą dojść jeszcze 
| wyjazdy siatkarzy do Kompanii 

=- Wartowniczych we Francji i 

= Niemczech. 

; Zarząd Związku miał przytu- 
lisko przy SPK, które wcale 
hojnie pomagało Związkowi. Lo- 
kal. światło, opał, telefony, zna- 

= czki pocztowe, pomoc kancela- 

= ryjna itp. — to duża pozycja. 
Listów wysłanych w teren było 
ponad 500. W ubiegłym roku 
wyniki pracy Związku były do- 
bre. Mamy nadzieję, że nowy se- 
zon będzie jeszcze lepszy, gdyż 
nowy Zarząd oprze się na pro- 
gramie pracy i doświadczeniach 
poprzednich. Kluby sportowe i 
inne organizacje z pewnością 
udzielą Związkowi poparcia. 
- NARCIARSKIE 
a: MISTRZOSTWA ŚWIATA 
Po Falum, gdzie odtyła się 
pierwsza część mistrzostw nar- 
= ciarskich świata, mała miejsco- 
= wość szwedzka Are była świad- 
' kiem najpiękniejszych konku- 
rencji narciarskich, tzw. alpej- 
skich czyli zjazdów. W Are 
znajdują się najpiękniejsze 1 
najtrudniejsze trasy zjazdowe 
na świecie. 
| — W Slalomie, na dwóch tra- 
sach długości 700 m każda, 0 
łącznej ilości 148 bramek — po- 
jedynek stoczyli ' Skandynawo- 
wie i najlepsi specjaliści z kra- 
jów alpejskich. Wygrał mistrz 
olimpijski Norweg Eriksen przed 
`= Niemcem  Obermiillerem, Au- 
= striakiem Spissem. Polak, Cia- 
płak, był 15-ty. Czas zwycięzcy: 
1 min. 20,06 sek. Startowało 67 
zawodników. 

— W Slalomie gigancie, na 
trasie długości 2000 m, przy róz- 
„nicy poziomu 510 m, bramek 5, 

= trasa trudna — oblodzona, zwy- 

* ciężył bezkonkurencyjny Nor- 

weg Eriksen w czasie 1 min. 52,5 

sek. przed Bonlieu (Francja) i 

Moltererem (Austria). Polak 

-= Ciapłak, zajął 23-cie miejsce, 
Roj był 27-my, Marusarz 32-gi, 
Czawniak 39-ty. Startowało 65 
= zawodników. 
W zjezżdzie konkurencji kobiet 
na trasie 2000 m długości o róż- 
nicy 510 m poziomu ustawiono 
16 bramek. Startowało 38 zawo- 
dniczek. Zjazd wygrała Szwaj- 
= carka Schöpfer w czasie 1 min. 
29.2 sek., przed Klecker (Aust- 
= Tia) w czasie 1 min. 29,3 sek. i 
Schmid (Francja) w czasie 1 
"min. 29,5 sek. Polka, Kowalska, 
była 29-tą, Kubicówna 33-cią. 
W biegu zjazdowym, na trasie 
3200 m długości, o różnicy pozio- 
mów 810 m Startowało 56 nar- 
ciarzy. Trudny i skomplikowany 
bieg wygrał niespodziewanie za- 
wodnik austriacki Prauda w 
czasie 1 min. 59,6 sek. przed 
Stroltzem (Austria) w czasie 2 
min. 01,8 sek. i Obereiterem (A- 
 ustria) w czasie 2 min. 02.8 sek. 
Eriksen (Norwegia) zajął 8-me 
= miejsce, a Polacy: Ciapłak 18-te, 
= J. Marusarz 21-sze, Czariak 23. 
= W slalomie kobiet na dwóch 
trasach długości po 475 m przy 
"różnicy poziomów o ilości bra- 
mek 40 i 36, startowało 38 za- 
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Czesław Straszewicz w Zwiazku Pisarzy, w Ognisku I w „Gazecie Niedzielnej” 


Po wizycie w Radio Wolnej 
Europy w Monachium oraz w 
Paryżu Czesław Straszewicz, 
autor jednej z najwybitniej- 
szych powojennych książek pol- 
skich pt. „Turyści z bocianich 
gniazd“, nagrodzonej przez ko- 
ło AK w Detroit, zawitał do 
Londynu. I trzeba stwierczić, że 
jest tu bezlitośnie rozrywany. 
W niedzielę, dnia 7 marca, po 
południu Straszewicz spotkał 
członków Związku Pisarzy na 
herbatce w Domu Pisarza, skąd 
na wieczór musiał pognać do do- 
mu p. Stefanii Zahorskiej, gdzie 
przedstawiono mu licznie zebra- 
nych studentów klasy malar- 
stwa sztalugowego USB. 

We wtorek, dnia 9 marca, od- 
był się w Ognisku Polskim wie- 
czór autorski Straszewicza. Ze 
zdumieniem stwierdzamy, że 
sala wypełniona była zaledwie w 
połowie. Wieczór otworzył prof. 

Stroński, po czym Herminia Na- 
glerowa odczytała swój szkic o 
twórczości Straszewicza i głos 
zabrał sam autor. Dowcipnie i 
ujmująco opowiadał o powsta- 
niu „Turystów“ i opisał reakcje 
na nią ludzi, którzy uciekli z 
Kraju, a z którymi spotkał się 


Z KOŁA MŁODZIEŻY 
„DEVONIA' 

Organizacja życia społecznego 
przy Kościele Polskim przybiera 
coraz wyrazistsze kształty. Po 
powstaniu Koła Młodzieży no- 
wym przejawem działalności 
zmierzającym do ożywienia ży- 
cia wwarzyskiego na Devonii 
jest otwarcie świetlicy. Świetli- 
ca czynna jest wieczorami przez 
cztery dni w tygodniu i zaopa- 


trzona obficie w czasopisma 
oraz gry towarzyskie. 
W okresie Wielkiego Postu 


zorganizowane zostaną z inicja- 
tywy Koła Młodzieży specjalne 
rekolekcje dla młodych. Myślą 
przewodnią tej inicjatywy jest 
danie zewnętrznego wyrazu 
przywiązania do wiary przez 
młodzież. Do udziału w rekolek- 
cjach zaprasza się młodzież z 
całego Londynu. 

Nauki odbywać się będą wie- 
czorami w dniach 1, 2 kwiet- 
nia o godz. 8 wiecz. Spowiedź 
św. w sobotę 3 kwietnia o godz. 
6 wieczorem. Wspólna Komunia 
św. w niedzielę 4 kwietnia o g. 
11. Koło Młodzieży  „Devonia* 
zaprasza młodzież z całego Lon- 
dynu do wzięcia udziału w reko- 
lekcjach. 

Nauki rekolekcyjne wygłaszać 
będzie ks. mgr K. Sołowiej. 
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wodniczek. Zwyciężyła Klecker 
(Austria) w czasie 2 min. 19 
sek. przed Schoepfer (Szwajca- 
ria) w czasie 2 min. 3 sek. Tho- 
masson, (Szwecja) w czasie 2 
min. 7,1 sek. Polka, Kowalska, 
była 21-sza. 

W slalomie gigancie kobiet, na 
trasie 1300 m długości przy róż- 
nicy poziomu 300 m i 47 bram- 
kach, startowało 40 zawodni- 
czek. Wygrała Schmidt (Fran- 
cja) w czasie 1 min. 38,9 sek. 
przed Berthot (Szwajcaria) 1 
min.39.7 sek. i Burr (Stany Zje- 
dnoczone) w czasie 1 min. 417 
sek. Polka, Kowalska zajęła 23 
miejsce, Kubisówna 32-gie. 

W ogólnej punktacji trójkom- 
binacji alpejskich: 1) Eriksen 
(Norwegia), 2)  Prauda (Au- 
stria), 3) Sollander (Szwecja). 
W punktacji kobiet: 1) Schoep- 
fer (Szwajcaria), 2)  Berthot 


(Szwajcaria), 3) Schmidt (Fran- 
cja). 


w Mouachium. 
do powieści posłużyły mu opo- 
wiadania marynarzy, którzy 
„bryknęli* z polskich statków w 
Urugwaju. 


Jako materiał 


Mieszkając w Urugwaju Stra- 
szewicz prowadzi polską radio- 
stację, która nadaje półgodzin- 
ną audycję raz w tygodniu. Ra- 
diostację zbudowali w czasie 
wojny Amerykanie, a później 
odstąpili ją Urugwajowi. Obec- 
nie każdy, kto chce, może zaku- 
pić „czas* na antenie. Toteż 
Polonia urugwajska i brazylij- 
ska złożyły się, by nadawać au- 
dycje do Kraju. W układaniu i 
nadawaniu audycji Straszewicz 
ma dwóch pomocników. Należy 
dodać, że w czasie wojny Stra- 
szewicz przebywał w Anglii i 


pracował w tajnej 
„Swit“. 


radiostacji 


Czesław Straszewicz ma 49 
lat, jest średniego wzrostu. Je- 
go najbardziej uderzającą ce- 
chą jest skromność. Toteż sym- 
patię audytorium na wieczorku 
zdobył sobie natychmiast. Jar 
zauważył prof. Stroński, istnieje 
wiele podobieństwa między Spo- 
sobem bycia Straszewicza a sty- 
lem jego książki. której dwa 
fragmenty odczytała T. Korian. 


Oprócz konferencji prasowej w 
„Białym Orle“ oraz wizyty na 
wieczorze w Domu SPK Czesław 
Straszewicz cdwiedził w sobotę. 
20 marca Katolicki Ośrodek 
Wydawniczy „Veritas“ i redak- 
cję „Gazety Niedzielnej''. 


„K A Z 


EM SZA SE 


„Kaziuk*, co rok  urządzany 
w Londynie przez Społecznośc 
Akademicką Uniwersytetu Ste- 
fana Batorego, udał się świet- 
nie w ostatnią sobotę. To ama- 
torskie przedstawienie było jak 
serce z piernika; nie wymaga 
się od niego, żeby było arcydzie- 
łem kunsztu cukierniczego, ale 
musi mieć — smak. Ten dobry 
smak ani razu nie zawiódł twór- 
ców i wykonawców sutego pro- 
gramu i ani na chwilę nie opu- 
Ściła ich serdeczna uciecha z 
miłej, swobodnej zabawy. Bawi- 
li się sami dobrze i nie gorzej 
bawiła się publiczność, liczna i 
wdzięczna. 

Bardzo podobało mi się „We- 
sele wileńskie" i melo-insceni- 
zacja „Trzech Budrysów"'. Naj- 
bardziej — sam tekst tej bal- 
lady: co za nieomylne poczucie 
stylu, ile wzruszającego dowci- 
pu i zamaszystego liryzmu u jej 
młodocianego autora! Teksty 
innych autorów wypadły blado 
w porównaniu z autentycznym 


folklorem „Wesela“ i — jeszcze 
PACZKI ŻYWNOŚCIOWE 
DO POLSKI 
Paczka Nr 1. 


1 lb pieprzu, 1 Ib kawy ziar- 
nistej, 2 lb herbaty, 3 laski 
wanilii, 3 laski cynamonu. 1 
oz. gożdzinków. Cena £ 2.0.0 
wraz z przesyłką. 
Paczka Nr 2. 
1 Ib. pieprzu, 2 puszki kawy 
Lyonsa, 1 lb. herbaty, 1 lb. 
kakao, 1 lb. czekolady, 3 laski 
wanilii, 20 sztuk żyletek. Ce- 
na £ 2.10.0 wraz z przesyłką. 
PIEPRZ — sh. 10/6 za funt. 
Należność przy zamówieniu. 
zamówienia kierować: 
ADIS STORES 
2, Lower Addiscombe Road, 
Croydon, tel. CROydon 7883. 


Fot. W. Bednarski, Londyn. 


słabiej w zestawieniu z pana- 
adamową przeróbką folkloru na 
nowoczesną poezję. 

Wieczór poświęcony „miłemu 
miastu“ zaszczyciła swą obecno- 
ścią Marszałkowa  Piłsudska z 
córką. 

M. S. 


O „Robotnikach polskich w W. 


Brytanii i ich stosunku do Kra- , 


ju“ mówił mgr M. Gomoliński w 
sobotę, dnia 13 marca, w domu 
SPK, na wieczorze zorganizowa- 
nym przez Koło SPK Nr 11/ŚW. 

W kolejnym wydaniu „Żywe- 
go Dziennika“ Zjednoczenia Po- 
lek pod tytułem „O obyczajach 
i manierach*, który odbył się w 
czwartek, dnia 18 marca, udział 
wzięły panie: K. Griffiths-Jones. 
Z. Kozarynowa i M. Sobczakowa 
oraz prof. Stanisław Stroński. 

Audycję Radia Wolnej Euro- 
py „Do dwudziestu razy sztuka“ 
nagrano w środę, 16 marca, w 
Ognisku Polskim. 

O „Dzisiejszej Iliszpanii*' mó- 
wił Jan Walewski w dwóch od- 
czytach, które wygłosił w Insty- 
tucie ım. gen. Sikorskiego. 

Wystawa obrazów Stefana 
Knappa odbywa się w Hanover 
Gallery, 32, St. George Street, 
W.1 (najbliższa stacja kol. podz. 
Oxford Circus) i otwarta będzie 
do dnia 9 kwietnia. 


ZW. ZIEM PÓŁN. WSCHODN. 
A KLUB ZIEM WSCHODNICH 


Z zarządu głównego Związku 
Ziem Północno-Wschodnich R.P. 
otrzymujemy następujące pis- 
mo: 

Wielce Szanowny Panie Re- 
daktorze! 

Mam zaszczyt prosić Pana 
Redaktora o umieszczenie na 
łamach Jego poczytnego pisma 
poniższego wspólnego komuni- 
katu Związku Ziem Północno - 
Wschodnich R.P. i Klubu Ziem 
Wschodnich b. Rady Narodowej, 
przyjętego na posiedzeniu Rady 
Naczelnej Związku w dniu 8. 7. 
93 i aprobowanego również przez 
Klub Ziem Wschodnich: 

„Ponieważ zachodziło niejed- 
nokrotnie pomieszanie pojęć na 
skutek podobieństwa nazw po- 
niżej wymienionych organizacyj, 
Związek Ziem Wschodnich R.P. 
oraz Klub Ziem Wschodnich 
Rady Narodowej Rzeczypospoli- 
tej Polskiej podają do wiado- 
mości, że są dwiema różnymi or- 
ganizacjami, zupełnie od siebie 
niezależnymi." 

Proszę. Panie Redaktorze, 
przyjąć wyrazy wysokiego szą- 
cunku 

za Zarząd Główny 
W. Rychlewicz, prezes 


KOMITET PRZYJACIÓŁ GIMNAZJUM POLSKIEGO 
W FAWLEY COURT 


W Wielkiej Brytanii tworzy 
się obecnie Komitet Przyjaciół 
Fawley Court, który jako cele 
mieć będzie pomoc ks. ks. ma- 
rianom w gromadzeniu środków 
na utworzenie szkoły dla chłop- 
ców w Fawley Court i postawie- 
nie jej na odpowiednim pozio- 
mie, zasięganie porad w kwe- 
stiach prawnych, organizacyj- 


8.6 plus 6 d za przesyłkę. 


nych i budowlanych, koordyna- 
cję pomocy płynącej z różnych 
źródeł, reprezentację wobec 
władz kościelnych, państwo- 
wych i społecznych. 

Zebranie organizacyjne dla 
zainteresowanych z Londynu 
odbyło się w piątek, dnia 19 
marca, w Instytucie im. gen. Si- 
korskiego. 


BIBLIOTEKA POLSKA 


KATOLICKIEGO 
0$ RODKA 
WYDAWNICZEGO 
“VERITAS, 


12, Praed Mews, 
London, W. 2. 


J. KISIELEWSKI: 


POWRÓT 


Powieść 


Szczęście osobiste a obowiązek sumienia, 
Do 31 marca przyjmujemy przedpłaty po cenie ulgowej 


Po ukazaniu się książka 


kosztować będzie 15/-. 
Prosimy o wystawianie czeków — P. O. 
na VERITAS FOUNDATION. 
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JUBILEUSZ 
K. WIERZYŃSKIEGO 


W Nowym Jorku pod protek- 
toratem honorowym gen. Sosu- 
kowskiego zorganizował się ko- 
mitet jubileuszu 30-lecia działal- 
ności pisarskiej wybitnego poety 
polskiego, Kazimierza Wierzyn- 
skiego. Komitet postanowił u- 
rządzić w większycn skupiskach 
polskich w Stanach Zjednoczo- 


nych wieczory artystyczne, po- 
święcone twórczości poety. 
wa 
WA Przy wypelnionej sali 
miejskiej odbył się w Nowym 
Jorku koncert-debiut młodego 


wiolonczelisty polskiego, Tadeu- 
sza Brysa. Zdaniem krytyków 
amerykańskich, młody muzyk 
zapowiada się bardzo dobrze i 
ma zapewnioną przyszłość. Kon- 
cert zgromadził publiczność nie 
tylko polską, ale — i to w więk- 
szości — amerykańską. 

wa Ww Sydney odbył się W 
zjazd walny Rady Naczelnej 
Polskich Organizacji w Austra- 
lii. Zajął się on głównie proble- 
mami miejscowymi. Ze Spraw o- 
gólnych Zjazd wysunął na plan 
pierwszy zagadnienie zjednocze- 
nia emigracji i sprawę obrony 
Ziem Zachodnich przed rewi- 
zjonizmem niemieckim.  Odpo- 
wiednią rezolucję przesłano pre- 
mierowi Australii p. R. Menzies. 
Nowe prezydium ukonstytuowa- 
ło się w składzie: J. Kleberg — 
prezes, pp. Tomaszewski, Tra- 
wiński, Merka, Jankowski i Wie- 
rzbicki — członkowie. 

WA W stolicy Belgii Brukseli 
odbyło się poświęcenie nowego 
Domu Kombatanta. Uroczystość 
rozpoczęła Msza św., po czym 
ks. proboszcz parafii bruksel- 
skiej dokonał poświęcenia aktu. 
w pięknym przemówieniu min. 
Korab-Brzozowski podziękował 
inicjatorom budowy domu. wzy- 
wając kolonię polską do popar- 
cia nowej placówki. 


Z DZIAŁALNOŚCI 
ORGANIZACJI 
„POKÓJ | WOLNOŚĆ” 


W ramach francuskiej organi- 
zacji „Paix et Liberté“ istnieje 
bardzo ruchliwa polska sekcja, 
która na terenie Francji rozwija 
coraz żywszą działalność. Orga- 
nem sekcji jest dwutygodnik 
„Pokój i Wolność", a jej głów- 
nym celem zwalczanie na pol- 
skim odcinku infiltracji i propa- 
gandy komunistycznej wśród 
Polaków we Francji. 

W pierwszym numerze marco- 
wym biuletyn „Pokój i Wolność‘ 
określa zadania sekcji, nawołu- 
jąc do umacniania twierdz pol- 
skiego życia:rodzin polskich, pa- 
rafii, szkół, organizacji i czytel- 
nictwa. Wspomina dalej o roz- 
wijaniu współpracy polsko-fran- 
cuskiej, walce z propagandą ko- 
munistyczną, o potrzebie likwi- 
dacji szkolnictwa reżymowego, 
bojkotowania komunistycznych 
imprez, otwierania placówek 
niezależnego szkolnictwa. 

W poprzednich numerach 
biuletyn podawał rezolucję wal- 
nego zebrania Syndykatu Dzien- 
nikarzy Polskich we Francji, 
zwalczającą tendencje ugodowe 
i neutralne, które na zachodzie 
ułatwiają dywersyjne manewry 
polityce sowieckiej, oraz uchwa- 
łę powziętą przez walny zjazd 
nauczycielstwa polskiego we 
Francji, która ostrzega rodziców 
dzieci polskich przed korzysta- 
niem z reżymowych wycieczek 
wakacyjnych dla dzieci do Pol- 


PODZIĘKOWANIA 
Dziękując Matce Najświętszej 
za uzdrowienie, przesyłam £ 1 
na leki dla chorych w Polsce. 
Michał Pąk 
(Nowa Zelandia) 
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ODPRAWIAJMY REKOLEKCJE WIELKOPOSTNE 


BRANDON 

W okręgu parafii Brandon 
Spowiedź św. wielkanocna od- 
będzie się: 

W Norwich dnia 24 marca w 
godzinach wieczornych, w Bran- 
don 9 kwietnia w godzinach wie- 
czornych, w Weeting Hall 9 
kwietnia w godzinach wieczor- 
nych, w Bury St. Edmunds 10 
kwietnia w godzinach popołud- 
niowych. 


NOTTINGHAM 

Rekolekcje parafialne dla Po- 
laków w Nottingham i okolicy 
odbędą się w katedrze w Not- 
tingnam w dniach 8, 9, 10 i 11 
kwietnia przed niedzielą Palmo- 


wą. Główne nauki rekolekcyjne _ 


w dniach 8, 9, i 10 kwietnia o 
godz. 7,30 wieczór, nauki sta- 
nowe w dniach 8, 9, i 10 po Mszy 
św. o godz. 10 przed poł. Spo- 
wiedź po każdej nauce i w sobo- 
tę w godzinach 11-1 i 3-7,30 
oraz od 8 wieczorem. Nauki re- 
kolekcyjne wygłosi ks. Leon 
Frankowski z Londynu. Każda 
nauka» wieczorna poprzedzona 
jest krótką Drogą Krzyżową i 
zakończona Błogosławieństwem. 
W dni rekolekcyjne Msza św., 
dla Polaków o godz. 10 w ka- 
tedrze. Wspólna Komunia św. 
w niedzielę Palmową o godz. 9 
rano w katedrze. Zakończenie 
rekolekcji połączone z poświę- 
ceniem palm w niedzielę Pal- 
mową na Sumie o godz. 12.30. 


LONDYN 

Rekolekcje dla ogółu studen- 
tów i studentek w Little Bromp- 
ton Oratory rozpoczynają się w 
niedzielę Palmową o godz. 6 wie- 
czór. Informacji udziela Dusz- 
pasterz Akademicki, 21, Earls 
Court Square, S.W. 5, tel FRE 
2551. 


STROOD PARK 
Spowiedź wielkanocna dnia 3 
kwietnia od godz. 4 do 7 popoł. 


FIVE OAKS 

Spowiedź wielkanocna dnia 10 
kwietnia w godzinach 3 do 6 po- 
południu. 


PETWORTH 

Spowiedź wielkanocna W 
dniach 9 kwietnia w godzinach 
8-10 wieczór i 10 kwietnia w 
godzinach 3-6 popoł, W Wiel- 
kim Poście w Petworth każdego 
piątku Droga Krzyżowa o godz. 
8 wieczór i każdej niedzieli Go- 
rzkie Żale o godz. 5 popoł. z wy- 
stawieniem Najśw. Sakramentu 
i kazaniem. 


CAMBRIDGE 

Rekolekcje wielkopostne w ko- 
ściele katolickim przy Hills 
Road w środę 31 marca, w 
czwartek 1 kwietnia, w piątek 2 
kwietnia o godz. 7,30 wieczór 
oraz w sobotę 3 kwietnia q godz. 
4 po poł. Komunia św. w niedzie- 
lę 4 kwietnia o godz. 8,45 rano. 
Nauki rekolekcyjne wygłosi ks. 


Zygmunt Jagielnicki, O. FP. M. 
Conv. 


KOŚCIÓŁ POLSKI 
STATION 
Devonia Rd., Angel, N. 1. Trzy 
nauki: 7, 8, 9 kwietnia o godz 
8 wieczorem. Spowiedź w sobotę 
10 kwietnia od godz. 2 popoł. 


BROMPTON ORATORY — 
SOUTH KENSINGTON 
Brompton Rd., S. W. 7. Trzy 
nauki: 11 kwietnia o godz. 6 
wieczorem, 12 i 13 kwietnia o 
godz. 7 wiecz. Spowiedź we wto- 
rek 13 kwietnia od godz. 3 popoł. 
Wspólna Komunia św. w środę 

14 kwietnia o godz. 9 rano. 


CLAPHAM SOUTH 
Xaverian Brothers, 11, Nigh- 
tingale Lane. S. W. 4. Trzy na- 
uki: 1, 2 kwietnia o godz. 8 
wiecz. 3 kwietnia o godz. 4 popoł. 
Spowiedź w sobotę dnia 3 kwiet- 
nia po nauce. 


CROYDON — EAST 
Our Lady of the Annuncia- 
tion, 350, Lower Addiscombe Rd. 
Trzy nauki: 1 i 2 kwietnia o 
godz. 7,30 wiecz., 3 kwietnia o 
godz: 3 popoł. Spowiedź dnia 3 
kwietnia po nauce. 


EALING BROADWAY 

St. Benedict's Priory, Charl- 
bury Grove — W. 5. Trzy nauki: 
7,81 9 kwietnia o godz. 7,20 
wiecz. Spowiedź w piątek 9 
kwietnia od godz. 5 popo. 
Wspólna Komunia św. w sobotę 
10 kwietnia o godz. 8,30 rano. 


LEWISHAM — BROCKLEY 

St. Mary Magdalen, Howson 
Road, S.E. 4. Trzy nauki: 7,8 i 
9 kwietnia o godz. 8 wiecz. Spo- 
wiedź w sobotę 10 kwietnia od 
4 popoł. do 7 wiecz. 


WALTHAM CROSS — HERTS 
The Immaculate Conception 
— High Street. Nauka i spo 
wiedź dnia 20 marca o godz. 3,30 
popoł. Wspólna Komunia św. w 
niedzielę 21 marca o godz. 10. 


KELVEDON 

Rekolekcje wielkopostne 8, 9, 
10 i 11 kwietnia. Nauki ogólne o 
godz. 8 wiecz. w czwartek i pią- 
tek i o godz. 6 wieczór w sobotę. 
Każda nauka poprzedzona bę- 
dzie nabożeństwem z Błogosła- 
wieństwem. 10 kwietnia, w so- 
botę, nauka  rekolekcyjna o 
godz. 9 rano dla młodzieży szkol- 
nej. Nauki wygłosi ks. Zygmunt 
Jagielnicki. Spowiedź przy u- 
dziale zaproszonych księży w so- 
botę 10 kwietnia od godz. 6,30 
wieczór. Komunia św. w niedzie- 
lę 11 kwietnia o godz. 8 rano. 


BIRMINGHAM 

Nauki rekolekcyjne 31 marca, 
1 i 2 kwietnia o godz. 8,15 wie- 
czór wygłosi ojciec T. Pelczar, 
T.J. Spowiedź w piątek, 2 kwiet- 
nia od godz. 8,30 do 10,30 wie- 
czór i w sobotę 3 kwietnia od 
godz. 8 do 10 rano oraz od 3 do 


— ANGEL 


Telefon: FRE 7888/9 


HASKOBA 


LEKARSTWA 


MATERIAŁY 


6 popoł. Komunia św. w sobotę 
3 kwietnia o godz. 9 rano i w 
niedzielę 4 kwietnia o godz. 
11,15. W Wielki Piątek o godz. 
8,15 Gorzkie Żale, kazanie i ado- 
racja Krzyża. W Wielką Sobotę 
święcone o godz. 2,30 popoł, i re- 
zurekcja o godz. 8.15 wiecz. W 
Wielką Niedzielę Msze św. o 
godz. 11,15 i 12,15. W Poniedzia- 
łek Wielkanocny Msza św. o 
godz. 11. 


REDDITCH 

Rekolekcje w dniach 7, 8.i9 
kwietnia prowadzi ks. kanonik 
P. Roginski. Spowiedź dnia 10 
kwietnia w sobotę od godz. 3 do 
5 popoł. Komunia św. w niedzie- 
lẹ 11 kwietnia o godz. 10. W 
Wielką Środę o godz. 8,15 Dro- 
ga Krzyżowa i kazanie. W Wiel- 
ką Sobotę o godz. 4,30 w sali pa- 
ratialnej „święcone*. W Wielką 
Niedzielę Msza św. o godz. 10. 


HUDDERSFIELD 

Misje z racji Roku Maryjne- 
go i Wielkie2o Postu przeprowa- 
dzi w dniach od 28 marca do 4 
kwietnia ks. dr Jan Śliwowski, 
misjonarz Afryki i ze Stanów 
zjednoczonych w kościele St. 
Patrick's, New North Road. Na- 
uki rekolekcyjne w dniach 28, 
29. 30 i 31 marca oraz 1 kwiet- 
nia o godz. 8 wieczorem, — oraz 
2 i 3 kwietnia o godz. 8,30 wie- 
czorem. Spowiedź w sobotę, 3 
kwietnia od godz. 5 do 6 wieczo- 
rem oraz od godz. 7 do 8,30 wie- 
czorem. Spowiadać będą polscy 
księża z okolicznych ośrodków. 
Msze św. w ciągu całego tygod- 
nia o godz. 9 rano. Spowiedź 
codziennie rano od godz. 8 do 9 
(spowiada ks. misjonarz). Na- 
uki o godz. 9,30 rano. Zakończe- 
nie misji w niedzielę 4 kwietnia 
o godz. 1 po poł. Komunią św. 
W tę samą niedzielę o godz. 4 
popoł. nauka dla dzieci i rodzi- 
ców. Błogosławieństwo i ofiaro- 
wanie rodzin i dzieci N.M.P. 


MABLEDON PARK 

Rekolekcje wielkopostne w 
dniach od 11 do 14 kwietnia. 
Nauki w niedzielę 11 kwietnia o 
godz. 5,30 popoł:, w poniedzia- 
łek 12 kwietnia o godz. 4,45 po- 
poł. i we wtorek 13 kwietnia o 
godz. 4.45 po poł. Spowiedź we 
wtorek 13 kwietnia o godz. 4,15 
popoł. Komunia św. w środę 14 
kwietnia o godz. 8 rano. 


SPRINGHILL LODGES 
Rekolekcje prowadzi ks. dr. 
Izydor Chmiel, O.F.M. z Medio- 
lanu w dniach od 31 marca do 
4 kwietnia włącznie. Nauki re- 
kolekcyjne codziennie o godz. 8 
wieczorem, poprzedzone  krót- 
kim nabożeństwem o godz. 7,40. 
Spowiedź rekolekcyjna w sobo- 
tę, 3.4. — od godziny 6 do 9 wie- 
czorem. W niedzielę wspólna 
Komunia św. na dwóch Mszach 
Św.: o godz. 7,30 i o godz. 10 i 
zakończenie rekolekcyj. 


ŻYWNOŚĆ | 


Katalog 100 popularnych paczek do Polski „Roy“ 


i szczegółowy informator celny na żądanie 
NAJWIĘKSZY POLSKI DOM WYSYŁKOWY | 


Ltd. 


> 


2, HOGARTH ROAD, 


LONDON, S.W.5, ENGLAND 


Str. 9 


KRONIKA. 


SHEFFIELD 

Ostatnio odbyło się zebranie 
Komitetu Rodzicieiskiego, który 
upiekuje się szkołą polską, pro- 
wadzoną przez p. St. Dudnika. 
Bezinteresowny wkład pracy gro- 


na nauczycielskiego spotkał sięz | 


uznaniem rodziców, którzy rów- 
nież z zadowoleniem podkreśla- 
li dodatni wpływ szkoły na dzie- 
ci. Poza organizacyjnymi spra- 
wami dokonano wyboru na 
skarbnika p. W. Wójcika, a do 
komisji rewizyjnej powołano p. 
T. Fuksa (przewodniczący) p. 
Zofię Buklewską i p. Krystynę 
Dyszlewiczową. Prezesem Komi- 
tetu jest nadal p. A. Jagiełło- 
wicz. Do szkoły uczęszcza około 
70 dzieci. (rf) 


DERBY 

W Domu Polskim Samopomo- 
cy Lotniczej odbył się bal mas- 
kowy dla dzieci z inicjatywy p. 
Kopcia i przy współpracy pp.: 
Glanowskiej. Studzińskiego i 
Glona. Spośród dzieci, poprze- 
bieranych za postacie z bajek i 
opowieści wybrano w drodze lo- 
sowania królową balu, 3 i pół 


letnią Irenkę Rakowską a „re 


gentem“ w zastępstwie rocznego 
A. Pipki wybrano 6-letniego Ra- 
fała Hobica. Komisja złożona z 
rodziców i publiczności pod kie- 
rownictwem p.  Rupińskiego 
przyznała za najlepszy strój na- 
grody:  Lucjanowi Łaniewskiee 
mu i Stasi Iwaszkiewiczównie. 
Koło Rodzicielskie podejmowało - 
dzieci herbatką. 

Janina i Romuald K. 


FALKIRK 

W związku z rozpoczętym Ro- 
kiem Maryjnym odprawiono w 
miejscowym kościele Triduum 
w obecności arcybiskupa St. An- 
drews i Edynburga ks. Gordo- 
na Józefa Graya. W czasie 
Mszy św. odśpiewano polskie 
pieśni kościelne. Prob. ks. W. 
Drobina wygłosił kazanie na te- 
mat prześladowania Kościoła w 
Polsce. 


E O m O R 


DERBY 

Rekolekcje wielkopostne w 
kościele St. Mary's w dniach 1, 
2 i 3 kwietnia, czyli w czwartek, 
piątek i sobotę wieczorem o g. 
8.30. Spowiedź osobno dla obo- 
zu Castle Donington dnia 27 
marca o godz. 5 do 6 po poł, 
a dla obozu Weston-on-Trent 
też w obozie dnia 27 marca od 
godz. 6,30 do 8. Wspólna Komu- 
nia św. w obozie  Weston-n- 
Trent w niedzielę, 28 marca o 
godz. 9.30 a w obozie Castle Do- 
nington także w niedzielę, 28 
marca o godz. 10.30. 


HEREFORD 

Rekolekcje 1, 2, 3 i 4 kwiet- 
nia. Nauki wygłosi ks, mgr E. 
Chowaniec. W sobotę, 3 kwiet- 
nia po nauce rekolekcyjnej słu- 
chanie spowiedzi. W niedzielę 4 
kwietnia o godz. 8 rano wspól- 
na Komunia św. w kościele oj- 


ców marianów w Lower Bulling- | 


ham. 


FOXLEY i 

Rekolekcje rozpoczną się 7 
kwietnia o godz. 8 wieczór a za- 
kończą się wspólną Komunię 
św. w Niedzielę Palmową 11.4. 
Spowiedź w sobotę 10 kwietnia 
od godz. 5 do 9 wieczorem. Re- 
kolekcje prowadzi ks. dr P. Ja- 
siński, marianin. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


ŚWIĘTA-WAKACJE — Pensjo- 
nat. Stella Maris. 11, Dean Str., ` 
Brighton. 


MATRYMONIALNE 
Kawaler po czterdziestce prag- 
nie poznać niewiastę w celu 
matrymoniajlnym. Redakcja box 
Nr. 649. 
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BRĘC, ZASTRZELIŁEM CIĘ! 
„Bang! You're Dead“ 


Dwóch chłopców bawi się w 
lesie. Jeden gra na swym uko- 
chanym gramofonie, drugi cho- 
dzi z pistoletem w garści i mie- 
rząc w ludzi i przedmioty woła: 
„Bęc, zastrzeliłem cię!“  Chło- 
piec nie zdaje sobie sprawy z te- 
go, że ma w ręku prawdziwy re- 
wolwer i zabija przejeżdżające- 
go rowerzystę. O zabójstwo poli- 
cja posądza kogoś innego, czym 
mały chłopiec się nie przejmuje, 
bo przeżywa dramat ważniejszy 
(w jego odczuciu): stratę zegar- 
ka. 

Jest to niezły film, dobrze gra- 
ny, szczególnie przez głównego 
bohatera, małego Sean Barret- 
ta. Poza nim występują: Jack 
warner, Derek Farr (jako in- 
spektor policji), Veronika Hurst 
i Michael Meldwin.Film dla Po- 
laków jest o tyle ciekawy, że je- 
go tłem jest obóz w beczkach 
śmiechu w jakichś pięknych la- 
sach (koło Brandon w Nor- 
folk?), taki sam, w jakich mie- 
szkało i jeszcze mieszka tylu Po- 
laków. W. G. 
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LEKARZ W DOMU 
„Doctor In The House“ 


Beztroska komedia w techni- 
kolorze, osnuta na tle życia an- 
gielskich studentów medycyny z 
wszystkimi ich  radościami i 
smutkami, a nade wszystko fi- 
glami młodzieży akademickiej, 
które jednak nie umywają się 
do tego, co wyczyniali studenci 
w Polsce. Główne role: Dirk Bo- 
garde, Muriel Pavlow, Kenneth 
More, Donald Sinden, Kay Ken- 
dall, James Robertson Justice i 
Donald Huston. Film oparty na 
powieści Ryszarda Gordona, sta- 
nowi miłą, nieszkodliwą rozryw- 
kę i nie zawiera niczego, co by z 
punktu widzenia moralnego na- 
suwało jakieś zastrzeżenia. 

(t) 
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OBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU 


POLSKA APTEKA 
M. STANKIEWICZA 


| wysyła wszelkie leki po eenach 
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katalogowych 
74, Deacon 8t., London 
8.E.17. Tel: ROD 4628. 


Rimifon 100 tabi. £ 0. 9.8 
yś 500 tabl. £ 1. 6.6 
ii 1000 tabl. £ 2.12.0 
Streptomycyna 10 gr. £ 1.14.0 


Penicylina ol. 3 milj. £ 0.12.0 


TSA TN a =. l 
AA 

Maed PEREŁ 
BĘWZAKMŻZWAI Z, 


COŚ DO ZJEDZENIA 


—A teraz, skoro kupiliśmy 
już te wszystkie nowości w 
konserwach, możebyśmy tak- 
że kupili coś do jedzenia! 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, PRAED MEWS, 
LONDON, W.2. Teefoln AMB 6879. VERITAS FOUN- 
DATION PUBLICATION CENTRE. Prenumerata (z 
przesyłką) płatna z góry: miesięcznie 2/6; kwartalnie 
rocznie 28/-. 


7/-; półrocznie 14/-; 


rękopisów Redakcja nie zwraca. 
przez 1 łam £ 1. W tekście 50 % droże; na pierwszej 
stronie 100 % drożej. Za każde następne ugłoszenie tej 
samej treści — opust, zależny od ilości ogłoszeń. Nekro- 
logi 10/- za cal. Ogłoszenia drobne: 1/- od wiersza. Za 
treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. PRZEDSTA- 
WICIELSTWA ADMINISTRACJI: 
„Libreria Polaca“, Av. Leandro Alem 641, Buenos Aires; 


GAZETA 


NIEDZIELNA 


OPINIA HISTORYKÓW 


„rolska Agencja Telegraficz- 
na“ nie ma nic lepszego do ro- 
boty, niż ostatnio psuć farbę 
drukarską i papier na obronę 
sprawy, której w opinii społe- 
czeństwa polskiego obronić się 
nie da, mianowicie na walkę z 
powszechnym żądaniem Pola- 
ków, by w godle państwowym 
przywrócono znak Krzyża. Rza- 
dko lubię potańcować, nie czy- 
nię zaś tego nigdy w poście, na 
półpościu jednak, właśnie około 
czasu, gdy ukazał się jeden ta- 
ki komunikat PAT-a można po- 
dobno potańcować na świętego 
Józefa. Toteż spróbuję. 


Ta rozwlekła i długa, a wła- 
ściwie przez upartych rozwle- 
czona sprawa Krzyża, którą ko- 
munikat PAT-a nazywa wstydli- 
wie „sprawą godła państwowe- 
go' jest w rzeczy samej całko- 
wicie prosta i jasna i niepotrze- 
bnie się zarówno nasi ministro- 
wie, radni narodowi oraz profe- 
sorowie i uczeni historycy i he- 


raldycy mordują, żeby ją za- 
ciemnić. 
To zaciemnianie zaczęło się 


od chwili, gdy otrzymawszy ja- 
sny i wyraźny dezyderat Insty- 
tutu Polskiego Akcji Katolic- 
kiej w sprawie Krzyża, oparty 
na poglądach całego społeczeń- 


stwa katolickiego i poparty 
przez arcybiskupa Gawlinę, 
rząd zaczął sprawę przerzucać 


jak piłkę od Ministerstwa dla 
Spraw Obywateli Polskich na 
Obczyźnie do Rady Gabineto- 
wej, od niej do Rady Narodo- 
wej, od niej do Komisji Prawni- 
czej, od niej do Towarzystwa 
Historycznego i z powrotem po- 
przez wszystkie te same organy 
i organizacje do Instytutu Pol- 
skiego Akcji Katolickiej z odpo- 
wiedzią odmowną. 


Dowiedzieliśmy się przy tym 
wiele ciekawych szczegółów hi- 


ROZRYWKI 
UMYSLOWE 


Krzyżówka Nnr. 


POZIOMO: 


Hiszpanii, 


1. Areszt w zakładach nauko- 
wych, 4. Powstaje z popiołów, 7. Taniec na- 
rodowy prowansalski, 9. Ptak, 10. Rzeka w 
11. Angielska karczma, 12. Imię 
żeńskie, 14. Zbiera się je w lesie, 16. Staramy 


s. .jcznych, z których więk- 
szość — tak się jakoś złożyło — 
przemawia przeciw wprowadze- 
niu w życie żądania społeczeń- 
stwa katolickiego. „Aprobowana 
przez zarząd“ bowiem Polskiego 
Towarzystwa Historycznego opi- 
nia powiada, że koroną bez 
Krzyża była korona Piastów i 
Jagiellonów, Przemysława i da- 
lej aż do XVIII wieku, że w ta- 
kiej koronie wyobrażano Kazi- 
mierza Wielkiego na pieczę- 
ciach i na grobowcu wawelskim, 
w takiej samej koronie bez 
Krzyża są na pomnikach królo- 
wa Jadwiga, Jagiełło i ich na- 
stępcy, z taką samą orzeł w ka- 
plicy zygmuntowskiej. 


To wszystko jeszcze jednak 
nic; specjaliści z Towarzystwa 
Historycznego dostarczyli PAT- 
owi jeszcze jednego argu- 
mentu, druzgocącego, powołując 
się w walce przeciw Krzyżowi ni 
mniej ni więcej, tylko : na... 
Matkę Boską, w swej opinii: 
„Co się tyczy strony religijnej, 
— powiadają — godzi się zazna- 
czyć, że Najświętsza Panna w 
otłarzu Wita Stwosza, jest u- 
wieńczona otwartą koroną, ta- 
ką, jaką widzimy w dzisiejszym 
godle państwowym." Czyli bez 
Krzyża — dopisek mój. 


Nie wiem, czy się godzi, czy 
się nie godzi, ale wiem, że argu- 
mentacja ta ma niewiele wspól- 
nego z logiką. Chodzi nie o 
koronę na głowie Matki Bożej 
na ołtarzu Wita Stwosza i jeśli 
mnie pamięć nie myli, nie o tę 
koronę chodziło Instytutowi Ak- 
cji Katolickiej i całemu społe- 
czeństwu, ale o koronę na gło- 
wie orła w godle państwowym. 
A następnie, na pewno nie go- 
dzi się powoływać na Matkę Bo- 
ską wówczas, gdy się nie chce 
przywracać znaku Krzyża w go- 
dle Polski. Historycy mieli wy- 


PIONOWO: 


monia, cyces, takie, 


akcja, świat. 


się oń mając wynalazek, 18. Zbędny ciężar, 


20. Naczelnik w 19 pionowo, 


legendarne, 23. Rodzaj tataraku, 24. Umowa 
przedślubna, 25. Tu należy zwolnić, 26. Skła- 


dowa wyrazu. 


PIONOWO: 1. Drzewo wspominane w pio- 
senkach, 2. Ważny czynnik w naszych pla- 
nach, 3. Nauki kształcące w kierunku prak- 
4. Zanikanie odbioru w radio, 5. W 
Afryce płyną jako dwa a potem łączą się w 
jeden, 6. Są cztery główne na świecie, 7. Lud 
walczący z Żydami w starożytności, 8. Ustą- 
pienie z tronu, 13. Ryba, 15. Miara powierzch- 
ni (wspak), 16. Ptak żyjący na moczarach, 
17. Wrodzona zdolność, 18. Jest źródłem cho- 
roby, 19. Państwo biorące udział w wojnie 
na Korei, 22. Pora dnia (wspak), 23. Część 


tyczny, 


składowa powietrza. 


Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 31 
marca. Za trafne rozwiązanie redakcja przy- 
zna w drodze losowania książkę Jana Gua- 
reschi „MAŁY ŚWIAT DON CAMILLA". 


Niezamówionych 
OGŁOSZENIA: 1 cal 


ARGENTYNA: 


AUSTRALIA: 


Park, Adelaide, S. A.; 
Rue Auguste Lambiotte. Bruxelles: 
Kietlińska, Av. Batel 1514, Curitiba, Parana; FRAN- 
CJA: Przedstawiciel Generalny — „Libella“ Librairie. 
12, Rue St. Louis-en-l'Ile, 
P. M. K., Schorsmolenstraat 9, Breda; KANADA: Ca- 
nadian Mosaic Publishers Suite, 1, 4118. Western Ave., 
Montreal 6 oraz International 
Queen Str. W., Toronto i „Radegast“, 570, Aberdeen 
Ave., Winnipeg, Man; NIEMCY: S. Mikiciuk, Seeham- 
merstr. 4. Bar. 16 B/2 (13B) München 54 oraz „Infor- 
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21. Złote jest 


Paris IV; 


Nagrodę w postaci 


„bistula (Austtalia) Pty Ltd., 77, Pitt 

Str. Sydney oraz „Społem*, 85, Wattle Ave., Royal 
BELGIA: E. Kułakowska, 101, 
BRAZYLIA: Z. 


HOLANDIA: 


Book Service, 


12. Praed Mews, London 


powiedzieć opinię nie o religij- 
nej, lecz historycznej stronie za- 
gadnienia i powinni byli ogra- 
niczyć się do tego. 

Sprawa nie jest rzeczą Mini- 
stra dla Spraw Obywateli Pol- 
skich na Obczyznie, ani nie ża- 
dnych komisji prawników, ani 
nie towarzystw historycznych, 
ani nie dorabianej z góry argu- 
mentacji dla uzasadnienia po- 
stawy, która jest postawą złej 
woli. Nam chodzi nie o opinie 
towarzystw historycznych io 
biurokratyczne topienie sprawy 
w zawiłych formalnościach bez 
konca, jeno o Krzyż w godle 
Polski, którego przywrócenia 
nikt nie może utrudniać, Skoro 
tego chcą Polacy, na pewno w 
Kraju i na pewno na emigracji. 
Wasze opinie, panowie, możecie 
zachować dla siebie, społeczeń- 
stwu zaś musicie dać to, czego 
ono słusznie żąda, żądać nie 
przestanie i do czego ma wszy- 
stkie prawa. 

Opinia historyków, o której pi- 
szę i którą triumfalnie obwiesz- 
cza polskiej prasie „Polska A- 
gencja Telegraficzna* kończy 
się zdaniem, że ,,...brak argu- 
mentów historycznych uzasad- 
niających konieczność takiej 
zmiany“ — czyli przywrócenia 
Krzyża orłowi polskiemu. Nie 
moja rzecz tutaj o tym pisać, 
ale może by się jednak znala- 
zły argumenty inne, przemawia- 
jące jednak za tą konieczno- 
ścią. 

Napisałbym tu znacznie wię- 
cej, ale mi się coraz bardziej 
wątroba przewraca. Mam tylko 
jeszcze nadzieję, że po zjedno- 
czeniu narodowym może i ta 
sprawa będzie jednak wreszcie 
załatwiona. Jakby to dobrze by- 
ło, gdyby odpowiedni akt praw- 
ny był jedną z pierwszych czyn- 
ności zjednoczonych Polaków! 


Michał Osa-Gderski 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 10 


POZIOMO: Błoto, kpiny, wagon, upały, 
Eblis, zydel, znoje, bakteriolog, uczta, śnieg. 
konew, Czeka, ircha, zodiak, starka. 


Tunel, plusz, gwizd, Filhar- 
nylon, gularz, zgraja, 


książki J. Conrada 


„Szaleństwo Almayera* otrzymuje na pod- 
stawie losowania p. Janina Maciejna, Polish 
Secondary Grammar 
Hunts. 


School, Diddington, 


macja Prasowa“, 
NORWEGIA: 
ved Oslo; 


220, vigegatan 13 B: 


w.2. Tel.: PAD 1734. 


Postfach 86, 
B. Lubiński, Fagerturveien 14. Bestun 
STANY ZJEDNOCZONE: „Gryf Publica- 
tions“, 615, Henry Str., Utica, N.Y., oraz M. Kijowski, 
13171. McDougall, Detroit 12, Mich., oraz J. Stojanow- 
ska, 424, Ave „E“, Bayonne, N. Jersey, oraz „Pomoc“— 
Export Import, 761, Filimore Ave., Buffalo 12. N.Y.; 
SZWAJCARIA: Mgr A. Bocheński, Case Postale 15, 
Fribourg 2; SZWECJA: Mgr B. Kurowski, Lund. Re- 
WŁOCHY: Mme Z. Butłhak-Jelska, 
via Salaria 300 C, Roma. 

W sprawach prenumeraty i ogłoszeń prosimy poro- 
zumiewać się z przedstawicielami. 


28 marca 1954 r. 


o Kotoko 


JESZCZE O WIĘŻNIU X-125 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Studenci zamieszkali w Hos- 
picjum św. Stanisława w Lon- 
dynie solidaryzując się z treścią 
artykułu pana T. B., ogłoszone- 
go w tygodniku „Gazeta Nie- 
dzielna“ Nr 9/253 z dnia 28. 2. 
54 pt. „Polak pragnie się uczyć 
w więzieniu“, przesyłają zebra- 
ną kwotę £ 150.0 z uprzejmą 
prośbą © przekazanie jej kie 
rownictwu właściwej instytucji 
na poczet należności za kurs 
korespondencyjny Polaka, prze- 
bywającego w więzieniu w Au- 
strii tj. „więżnia X-125“, dla 
umożliwienia mu rozpoczęcia 
studiów. p 

Równocześnie wyrażamy na- 
szą odrazę do wszelkich form 


bezdusznej i niezgodnej z du- 
chem chrześcijańskim biuro- 
kracji w traktowaniu spraw 
ludzkich. 


Z poważaniem y 
Za Studentów: 
Z. Szczepanowski 


Senior Studentów-Hospicjantów 


k 
W OBRONIE SZWAJCARÓW 


Szanowny Panie Redaktorze, 

W polskiej prasie za granicą 
często spotykam się z pewną 
niechęcią, lekceważeniem a na- 
wet wyśmiewaniem Szwajcarów 
(przodują w tym „Wiadomo- 
sci“). 

Szwajcarzy są czułymi przy- 
jaciółmi małych narodów jak 
Finlandia. Holandia i Belgia, 
ale dla nas są czuli jako ludzie. 
W prasie prowincjonalnej, któ- 
ra formuje opinię szerokich 
mas często można wyśledzić ar- 
tykuły wyrażające zaintereso- 
wanie i sympatie dla Polski. , 

Łączę wyrazy szacunku i po- 
ważania 

Jan Nowosad 
Freienhofgatte 21, 
Thun - Szwajcaria 
x 


PROGRAMY RADIOWE 
I WYKAZ CEŁ 


Szanowny Panie Redaktorze, 
Na prawdę doskonały mieli 
Panowie pomysł podając tabelkę 
polskich programów radiowych, 
której tak brakowało oraz kom- 
pietny wykaz ceł na paczki do 
Polski. Serdecznie za to dzięku- 
ię i łączę wyrazy poważania 
Z. Z. 
Nazwisko i adres znane re- 
dakcji. 


TRZEBA PRZEZ LUPĘ 


— ...Więc to jest pana sio- 
strzenica? 

— Tak, ale trzeba na fo- 
tografię patrzeć przez lupę, 
bo zdjęcie było robione pół 
rok temu, a dziecko w mię- 
dzyczasie ogromnie urosło. 


(23) Quackenbriick; 


